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DYKTATURA PROLETARJATU JAKO AKTUALNA 
DROGA WALKI PROLETARJATU

1.
^ a lk a , k tórą prowadzi zorgsnizo- 

. ana pod sztandarem  Socjalizmu 

. asa robotnicza, jest w alką o dzie- 
wym olbrzymim zakresie. Je s t to 

.latylko dźwiganie się mfljonów lu- 
21 z okrutnej zależności gospodar- 

^ ®h nietylko wywalczanie praw o- 
Ywatelskich w państwie, lecz jest 
 ̂ także ruch wyzwoleńczy ducho­
wi i moralnej natury.
Kuch socjalistyczny dawno już 

Przestał być ruchem ślepego żywio- 
Jh dawno już potęga klasy robotni- 
2el oświecona jest przez naukę ści- 

przez doświadczenia pokoleń, 
^rzez pracę talentów rosnących w 

walce.
^ A-le żaden ruch masowy nie poz 
i jr'Va się „żywiołowości'1 swojej 
v asY. W chwilach przełomowych, 
j chwilach zaostrzania się walk spo­
r n y c h ,  czy politycznych, masy 
 ̂ letyLko robotnicze) skłonne są do 
cągowania żywiołowemi odruchami 

^.uiewu lub rozpaczy, odruchami, nie 
• C2Ącemi się ani z nauką, ani z dzie- 
,°w®m doświadczeniem. P łacą też za 
0°.nięraz najokrutniejszemi stratami, 
sfabieniem i uwstecznieniem. 

c ^ ie d z ą  o tern rządzący i często 
j,a Y swój „rozum stanu" zużywają 
‘ to, żeby wrogi ruch masowy do- 

^ow adzić do ślepej „żywiołowości", 
°  szaleństw i jawnie nonsensowych 

j^proszczeń" w tym tylko celu, że- 
VV .postawić masę w położeniu bez 

Yiscia... Karabiny maszynowe no- 
Wczesnych armji odgrywają potem 

S*oią straszliwą rolę.
.uproszczenia symplistyczne olbrzy- 

. lch zapasów dziejowych, ksźtałtu- 
ę^ych się bogatym wzorem zależnie 
^  układu sił społecznych, dziejo- 
5 e2o znaczenia danej klasy, pań- 
.^ o w y c h  racji stanu, położenia go- 
^P°darczego, stopnia organizacji itd. 
1 , ordzie zawsze pociągało umysły 
Wvf • tak,  jak nie da się prawie 
^ tę p ić  znachorstwa, proroctwa 
„n * t. p. rzeczy i to nietylko u 
^ o s ty c h "  ludzi, lecz i u obdarzo­

n y  stopniami uniewersyteckimi... 
^  mrwszą „żywiołową" akcję no- 

°cZesnego proletarjatu  obserwuje 
y Przed przeszło stu laty. Palenie 

i 2ez robotników fabryk, aby w ten 
Jposty"  sposób zniszczyć nienawi- 
jQneS° konkurenta — maszynę, by- 
j Wówczas najbardziej popularnym 
jaf 2 najmniej utrzym ać się dającym, 
; ° droga walki, odruchem żywio-
5 ^ y®. Ja  sam mogłem jeszcze ob- 
^ ^ o w a ć  w Krakowie bunt bie- 
^cj^cb szewców, którzy usiłowali 

emolować sklepy z taniem, fabry- 
?®ni obuwiem...

■ Niezapomniane są spory, prowa- 
c: ,?e nie tak znów dawno przez so- 
r0 lstów w Królestwie na tem at „te- 
Hjj . ekonomicznego“, hasła znako- 

„upraszczającego" trudną wal- 
pr klasową proletarjatu. Hasło to do- 
v ^ a.dziło było w praktyce do po- 
U0 a&ia najgłupszych, jakie widzia- 
ijJ Organizacji rzekomo socjalistycz- 

i rzekomo rewolucyjnych, po 
£0,rych na szczęście dzisiaj śladu w 

Z0® nie zostało.
sławna ,,greve generale" (strajk 

p0 e2alny)? Owo „uproszczenie" tak 
s2c we Francji Przed laty je­
żę dwudziestu, a tak dziecinne,
Hie 2̂ siaj nikt o czemś podobnem  
hyj chce nawet mówić. A przecie 

0 to tak cudownie proste: „Strajk

I.

generalny" trzeba robić tak długo, 
aż się ustrój kapitalistyczny załamie 
i — przyjdzie ustrój socjalistyczny. 
J znowu utworzyły się oparte na tern 
znachorstwie odrębne organizacje, 
mające tylko jeden — najsmutniej­
szy — rezultat, że rozbiły jednolitą 
partję francuską na długie lata!

2.

Dzisiaj mistrzami „uproszczeń" 
najradykalniejszych pod słońcem są 
komuniści, a kluczem centralnym 
tych uproszczeń jest ich hasło „dyk­
tatura proletarjatu", tern pewniej ja­
ko generalny środek rzucane światu, 
że przecież dziesiąty rok mija, od­
kąd zorganizowali ogromne państwo 
na zasadzie owej „dyktatury prole­
tarjatu".

Zastanówmy się tedy nad rosyjską 
„dyktaturą proletarjatu". Socjaliści 
europejscy zebrali już tak bogaty 
m aterjał w tej sprawie, że możemy 
operować szeregiem pewników, czy­
li rzeczy ustalonych.

Po trzech latach gigantycznej woj­
ny, powołującej pod broń kilkanaście 
miljonów żołnierzy, po wyniszczeniu 
gospodarczem kraju, po ujawnieniu 
zdrady państwowej u góry, po okro­
pnych klęskach wojennych i zdezor­
ganizowaniu armji, wybucha w roku 
1917 w Rosji rewolucja, w której 
najbardziej rewolucyjni bolszewicy 
'ogiką rewolucyjną biorą górę i zwo­
łują — Konstytuantę. Powołali do 
głosu cały naród. I oto okazuje się, 
że olbrzymia większość przedstawi­
cieli tego narodu jest za parlamen­
tarną demokracją! Gdyby wola tych 
przedstawicieli spełniła się, otworzy­
łoby się olbrzymie pole pracy oby­
watelskiej i walki politycznej dła 
stukilkudziesięciu miljonów ludzi. 
Granice Europy posunęłyby się aż 
do 'Uralu... Bolszewicy upraszczają 
sprawę, otaczają Konstytuantę—ka­
rabinami maszynowemi, rozpędzają 
ją haniebnie, odrzucają demokrację 
parlam entarną i proklamują przeciw 
olbrzymiej większości narodu dykta­
turę swojej partji, nazywając to nie­
logicznie „dyktaturą proletarjatu". 
Despotyzm zwyciężył. Azja przesu­
nęła swoje granice aż do — Zdołbu- 
nowa...

„D yktatura proletarjatu" jest w 
Rosji bolszewickiej od początku rzą­
dem gwałtu i przemocy mniejszości 
nad większością. Mniejszość rządzą­
ca nie wynosi nawet pół procentu 
ludności i utrzymuje się przy władzy 
przez tak okrutną i krwawą prze­
moc, że żadne inne cywilizowane 
społeczeństwo podobnie dzikiej ty- 
ranjiby nie zniosło.

Niepodobna wyobrazić sobie k ra­
ju w Europie Zachodniej, ulegające­
go władzy, pod której rządami sko­
nało z głodu siedm, a jak inni bada­
cze twierdzą, jedenaście miljonów 
ludzi w jednym roku! Ale za pomo­
cą okrucieństw godnych dawnych 
carskich, bolszewicka „dyktatura 
proletarjatu" nie osiągnęła żadnych 
celów ideowych proletarjatu. P rze­
ciwnie zaprzeczyła im wszystkim.

Robotnik rosyjski walczył przez 
długie lata bohatersko o wolność 
polityczną, otrzymał od bolszewików 
niewolę; walczył o poprawę bytu, o- 
irzym ał nędzę; walczył o rozwój o- 
bywatelski, otrzymał biurokrację so­
wiecką.

Przemoc tak znikomej mniejszości 
musiała z natury rzeczy wziąć sobie 
do pomocy trzykrotnie większą licz­
bę pomocników obcych, często wro­
gich władzy sowieckiej i nie mogła 
zorganizować społeczeństwa na za­
sadzie proletarjackiej, a już zgoła 
socjalistycznej.

To też wkrótce po mordach i rze­
ziach, po przejawieniu siły rzekomo 
najbardziej „dyktatorskiej" władzy, 
bolszewicy ustępują dobrowolnie 
przed kapitalizmem i przed bogatem 
chłopstwem, a resztę przemysłu i 
handlu organizują w państwowych 
trustach, nie mających nic wspólne­
go z socjalizmem ani z proletarja- 
tem. Nędza blisko dwu miljonów 
bezrobotnych, krocie tysięcy w ałę­
sających się po Rosji sierot, ucisk 
despotyczny całej ludności i ciągłe 
starania rządu o dostanie pieniędzy 
od kapitalistów zagranicznych za 
sprzedane skarby ziemi rosyjskiej, 
oto są owoce owej potwornej „dyk­
tatury  proletarjatu".

Sprawcy tej ponurej tragedji pro­
letarjatu — bolszewicy, mają odwa­
gę powoływania się na — Karola 
Marksa! On to miał być ich nauczy­
cielem, jego to wskazania miały się 
na terenie Rosji urzeczywistnić!

Karol M arks piszący swoje ge- 
njalne dzieła w połowie XIX wieku 
przewidywał apriorycznie moment 
takiego rozwoju siły robotniczej w 
społeczeństwie kapitalistycznem, że 
do wprowadzenia w życie ustroju 
socjalistycznego potrzeba będzie kie­
dyś tylko krótkiego czasu przejścio­
wej dyktatury zorganizowanej partji 
robotniczej, k tóra już właściwie zwy­
ciężyła przez swoją potęgę w spo­
łeczeństwie najwyżej rozwiniętem, 
iworzącem objektywne warunki dla 
powstania społeczeństwa socjali­
stycznego. Cała teorja M arksa pole­
ga na głównej przesłance: na potęż­
nym rozwoju kapitalizmu, działają­
cego ekonomicznemi środkami na 
społeczeństwo w kierunku jego zre­
wolucjonizowania, przez oderwanie 
mas chłopskich od roli, sproletary- 
zowanie w arstw  średnich i ogromny 
wzrost liczebny i potęgę organizacji 
proletarjatu, mającego przed sobą 
kapitał nowoczesny, skoncentrowany 
w ręku nieznacznej mniejszości. <>Wy- 
właszczyciele będą wywłaszczeni!", 
pisze Marks, przyczem „wywłaszczy- 
ciele" to znikoma mniejszość, a „wy­
właszczający" to olbrzymia w ięk­
szość społeczeństwa.

Ja k  się przedstawiać będzie ostat­
nia faza przejścia ustroju kapitali­
stycznego w ustrój socjalistyczny, te ­
go oczywiście największy nawet gen­
iusz ludzki naprzód przewidzieć nie 
może. To też M arks wskazywał na 
konsekwencje rozwoju kapitalizmu 
nowoczesnego przy najwyższem je­
go natężeniu, a więc przy równo­
czesnym rozwoju potęgi klasy robot­
niczej,' zorganizowanej pod sztanda­
rem rewolucyjnego socjalizmu.

Rosyjska rzeczywistość mogła 
stworzyć tylko potworną karykatu­
rę przypuszczeń Karola M arksa. To 
też gorąca wyznawczyni M arksa i 
zwolenniczka bolszewizmu, ale żyją­
ca przez całe życie w Europie dr. 
Róża Luksemburg musiała potępić 
bolszewizm za zdeptanie demokra­
cji przez dyktaturę.

Ignacy Daszyński,

^  j  .dniu 21 października rozpoczynają
■ ^  Poznaniu obrady Zjazdu Związku 
,ast.

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST
Centralny Komitet Wykonawczy P. 

P. S. wzywa wszystkie frakcje radnych 
P. P. Ŝ . w poszczególnych Radach Miej­

skich, by nie zaniedbały niczego dla 
uzyskania możliwie licznej reprezentacji 
socjalistycznej na Zjcździe.

RADA NACZELNA
Posiedzenia Rady Naczelnej PPS. | w Warszawie. Początek obrad — 

odbędą się w dniach 6 i 7 listopada | 6 listopada o godz, 11-ej rano,

OSTRZEŻENIE
DO WSZYSTKICH NASZYCH TOWARZYSZY I PRZYJACIÓŁ
Od kilku dnia redakcja »,Robotni­

ka" zasypywana jest poprostu pyta­
niami o różne najdziksze i najbar­
dziej nieprawdopodobne plotki, ja­
kich mnóstwo czyjeś usłużne ręce 
puściły na prowincję. Gdybyśmy 
chcieli wszystko wyjaśniać i prosto­
wać, nie starczyłoby nam miejsca 
na nic innego.

Dlatego wolimy z punktu uprze­
dzić towarzyszy partyjnych i przyja­
ciół Partji. Pewni ludzie, którzy ni­
gdy z polskim ruchem socjalistycz­
nym nie byli związani albo od wielu 
lat z nim się rozeszli, uznali siebie 
raptem  za powołanych „opiekunów" 
klasy robotniczej, a „opiekę" pojmu­
ją, jako fabrykowanie na poczeka­

niu bajek i bzdur, świadomie i złoś­
liwie szerzonych na wszelkie strony.

Miejmy nadzieję, że zajmą się nie­
bawem czymś pożyteczniejszym. Na- 
razie zaś ostrzegamy Partję przed 
dawaniem wiary „sensacjom" i „re­
welacjom", pochodzącym z bardzo 
mętnych źródeł.

Nie trzeba dodawać, że takie me­
tody są zgoła sprzeczne z pobłażli­
wym nawet pojmowaniem hasła „sa­
nacji moralnej". Nazwiska niektórych 
zawodowych plotkarzy znamy; jeśli 
się nie utemperują, podamy je. do 
wiadomości publicznej, by wiedzia­
no powszechnie, komu nie należy 
ufać.

ROZSTRZYGNIĘCIE SPRAWY POŻYCZKI
ODROCZONE PRAWDOPODOBNIE DO WTORKU

Wczorajsze rokowania Rządu z 
przedstawicielami banków amerykań­
skich nie doprowadziły do rezultatu.

Przedstawiciele banków odwołali 
się ponownie do swoich mocodaw­
ców w drodze telegraficznej; wobec 
niedzieli należy się liczyć z tym, że 
odpowiedź nadejdzie dopiero w po­
niedziałek. Przed wtorkiem żadne 
decyzje ostateczne zapewne nie za­
padną.

„Robotnik" przestrzegał starannie — 
od chwili wejścia rokowań pożyczko­
wych w stadjum rozstrzygające — tej 
zasady, że należy informować opmję o

W czoraj od rana oczekiwano odpowiedzi 
na onegdajszą depeszę pp. Monneta i F ishe. 
ra. O godz. 10 rano, gdy do siedziby delega­
tów amerykańskich przybyli wiceprezes Ban­
ku Polskiego p. M łynarski craz przedstaw i­
ciele Min. Skarbu, dowiedzieli się, iż odpo­
wiedź już nadeszła, oraz że konsorcjum pro­
si o dwudniow ą zw łokę dla zorientow ania 
się w propozycjach polskich.

Odpowiedź tę zakomunikowano Min. Cze­

tom, co wiemy napewno, a nie kolpor­
tować pogłosek i plotek. Nielojalny 
stosunek do nas ze strony Ministerjum 
Skarbu nie zmienił jednak naszego 
punktu widzenia. I dziś ograniczamy się 
do roli ściśle informacyjnej. Głos za­
bierzemy z chwilą zapadnięcia takiej 
albo innej decyzji. Wtedy domagać się 
będziemy ujawnienia wszystkich wa­
runków pożyczki i całego przebiegu 
rokowań.

Według oświadczeń Rządu różnice po­
między Rządem a przedstawicielami 
banków dotyczą wyłącznie wysokości 
kursu emisyjnego,

►

chowiczowi, k tóry  z kolei przedstaw ił ją 
Wicej>remjerowi Bartlowi.

W iceprem jer odpowiedź tę zakomunikował 
Prem jcrowi Piłsudskiem u  oraz telefonicznie 
doniósł o niej p. Prezydentowi Rzeczypospo­
litej w Spalę.

W  rozmowie z przedstaw icielam i prasy 
W icepremjer B artel oświadczył, iż Rząd pol­
ski na dwudniową zwłokę się zgodził.

RZĄD OBSTAJE PRZY TWIERDZENIU,
ŻE DEKRET PRASOWY OBOWIĄZUJE NADAL

PISMO P. PREMJERA DO MARSZAŁKA SEJMU
Prezes Rady M inistrów wysłał wczo­

raj do p. m arszałka Sejmu R ataja pismo 
za nr. 15599, treści następującej:

Do p. Marszałka Sejmu 
Rzeczypospolitej 

w Warszawie, 
Potwierdzając odbiór pisma z dn. 

26 września, 1927 r., liczba 5141, ko­
munikuję, w porozumieniu z p. mi­
nistrem sprawiedliwości, że nie znaj­
duję w treści pisma p. Marszałka 
podstawy do zmiany stanowiska, u- 
zasadnionego już poprzednio w pi­
śmie moim z dn. 23 września 1927

r., wyłuszczającym powody, dla 
których rząd uznaje rozporządzenie 
Prezydenta Rzplitej z dn. 10 maja 
1927 r. (Dziennik Ustaw Rzeczypo­
spolitej, nr. 45, poz. 398-399, za na­
dal obowiązujące.

Prezes Rady Ministrów 
(—) J. Piłsudski 

Warszawa, dn, 8 wrześnie 1927.
Zarówno ton, jak i treść pisma wy­

wołać muszą ze strony już nie tylko 
socjalisty, ale każdego demokraty 
najdalej idące zastrzeżenia.

0 ROZWIĄZANIE SEJMU
Jak nas zapewniają, sprawa rozwiąza­

nia Sejmu i Senatu jeszcze w paździer­
niku — o czym wspominaliśmy wczoraj 
— nie była dotąd wcale poruszana w 
Rządzie ani wobec Prezydenta Rzeczy-

pospolitej.
Domysły na ten temat w kołach, zbli­

żonych do Rządu, są domysłami dowol­
nymi poszczególnych jednostek.

MARSZ. PIŁSUDSKI W WILNIE
Wilno, 8 października. W  sobotę 

popołudniu ukazał się dodatek nad*- 
zwyczajny „Słowa" następującej tre ­
ści „Jutro  w niedzielę dn. 9 b. m. w 
rocznicę oswobodzenia W ilna przy­
bywa do naszego miasta p. Premjer 
marszałek Piłsudski w towarzystwie 
ministrów Meysztowicza, Niezaby- 
towskłego, Kwiatkowskiego, Czecho­

wicza i Mieclz i ń ski ego. P. m arsza­
łek Piłsudski weźmie udsiał w uro­
czystościach związanych z rocznicą 
9 października. W ieczorem odbędzie 
się raut wydany przez miasto na 
cześć p. Premjera. Na niedzielę przy­
bywa również do Wilna jenerał L, 
Żeligowski,
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WALKA 0 SAMORZĄD
2. DZIŚ WYBIERAJĄ 2.

KIELCE, ŁOMŻA, WŁODZIMIERZ WOŁYŃSKI, SUWAŁKI
WASZA PARTJA, TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE, LICZY 

HA WAS, WIERZY, ŻE NIE SPOTKA JEJ ŻADEN ZAWÓD

WSZYSCY DO URM WYBORCZYCH! 
WSZYSCY ZA „DWÓJKĄ” ł 

2. ROBOTNIK I PRACOWNIK ŁODZI 2.
DZISIAJ SPEŁNIA SWÓJ OBOWIĄZEK.
NIKT NIE ZOSTANIE W DOMU. NIKT NIE BĘDZIE SIĘ 

WAHAŁ.

WSZYSCY ODDADZĄ GŁOSY NA LISTĘ P. P. S 
I KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, 

NA LISTĘ NR. 2
2. ROBOTNIK I PRACOWNIK KALISZA I GRODNA 2

nie  zaw ie d z ie  zau fan ia  P artji

GŁOSOWAĆ BĘDZIE DZISIAJ NA LISTĘ P. P. S. 
I KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

INA LISTĘ NR. 21
Chcemy zdobyć sa m o rzą d , by p raco w ać  I b u d o w ać  
Chcem y o p iek i nad  b ezro b o tn y m , n ad  m a tk ą  i dziec­

k iem  ro bo tn iczym , Chcemy ro zbudow y  m iast, Chcemy szk ó ł, 
Chcemy ro z ry w ek  k u ltu ra ln y ch , Chcemy hyg jen y , czy­

s to śc i, uiic b ru k o w an y ch , Chcemy uczciw e] g o sp o d ark i 
w  m ieście .

SAMORZĄD DLA MAS PRACUJĄCYCH W IMIĘ 
SOCJALIZMU I DEMOKRACJI I

Ł O M 2 A
Reakcja łomżyńska nie urządziła ani 

jednego wiecu masowego, tylko ograni­
cza się do małych zebrań; a całe swe 
nadzieje opiera na „paniach katolic­
kich" „kole Polek", tercjarkach i księ­
żach.

P. P. S. urządziła 3 wielkie w iece i 
w yświetliła w kinem atografie film obra­
zujący gospodarkę socjalistów w W ied­
niu. Sala była przepełniona na wszyst­
kich czterech seansach. Przed każdym 
seansem Dr. A. Kielski w piętnasto-mi- 
nutowem  przemówieniu charakteryzow ał 
zasadnicze różnice między socjalistycz­

nym i obecnym systemem podatkowym 
i w krótkich słowach objaśniał zasadni­
cze cechy gospodarki socjalistycznej w 
samorządzie. Film wywarł wielkie wra­
żenie.

Do walki wyborczej stanęły listy P, 
P. S. wraz ze Związkami Zawodowemi i 
inteligencją pracującą Nr. 2, „Zjedno­
czenia Polskiego" (reakcja) Nr. 10, t. 
zw. „lewicy P. P. S." Nr. 7., „Bundu" 
Nr. 4, Poalej-Sjon lewicy Nr. 5, Poale- 
Sjon praw icy Nr. 6 i Prawicy żydow­
skiej Nr. 8.

Ł O D Ź
OSTATNIE DNI KAMPANJI

O statnie dwa dni kampanji wyborczej 
przeszły pod znakiem energicznej ag ita­
cji ze strony wszystkich ugrupowań.

W edług powszechnej opinji Usta P, P. 
S. i klasowych związków zawodowych 
(Nr. 2) może liczyć z całą pewnością na 
duże powodzenie. Klasa robotnicza sta­
nie przy niej ławą; pozostaną również 
w ierne Socjalizmowi liczne koła inteli­
gencji pracującej, w pierwszej linji człon 
kowie Związku Legjonistów i Strzelca, 
pomimo gwałtowne wysiłki „sanato- 
rów".

Lista „sanacyjna" nie cieszy się popu­
larnością, pomiędzy innymi i z powodu 
niefortunnego doboru kandydatów.

„Niezależni" do współki ze „zwolenni­
kami" humorystycznej postaci, jaką jest 
p. W ieniawa - Długoszewski, nie grają 
żadnej roLi. Głosy komunistyczne — po­
mimo niesłusznego naszym zdaniem u- 
nieważnienia listy komunistów — padną 
na numer tej listy, nr. 5.

Towarzysze niemieccy stoją mocno. 
Bund -  również.

W śród wielkiej burżuazja do walki 
stają endecy w płaszczyku „gospodar­
czym" i monarchiści w płaszczyku „re­
sursowym". Księża popierają niedwuz­
nacznie chadeków.

Na jeden z wieców P. P. S. napadła 
wczoraj banda komunistów, uzbrojona 
w pałki i w noże. Dzielna milicja robot­
nicza P. P- S. dała im należytą odpra­
wę.

W iec zakończył się entuzjastycznym 
wypowiedzeniem się za „dwójkę".

KALISZ,
Również w Kaliszu ostatnie dnie przed 

wyborami upłynęły na gorączkowej a- 
gitacji przedwyborczej. Wśród robotni­
ków panuje wspaniały nastrój i niezłom­
na wola zwycięstwa.

* *
*

W społeczeństwie źydowskiem w Ka- 
liszu panuje rozbicie. Złożono 8 list ży­
dowskich, z tego 5 mieszczańskich.

• W yborcy żydowscy stanowią w Kali­
szu 30 procent ogólnej liczby wyborców, 
naogół jednak stronnictw a żydowskie 
nie Wykazują żywszej akcji przedw ybor­
czej. Odpowiednią agitację przedw ybor­
czą wśród Żydów prowadzi od' począt­
ku jedynie „Buńd".

SPRAWA LITEWSKA
DALSZE REPRESJ WALDEMARASA

Kowno, 8 października. (A.W.). Rząd 
litewski przystąpił do akcji represji nie- 
tlyko w stosunku do socjalnej - demo­
kracji, ale także i do innych stronnictw  
litewskich. Ostatnio przeprowadzono 
szczegółowe rewizje w zarządach stron­
nictw ludowego i chrześcijańsko -demo­
kratycznego. Skonfiskowane zostały bro

szury, w szczególności zaś wszelkie i°a' 
terjały  agitacyjne w  sprawie mająceź0

nastąpić referendum  ludowego. Są 
pierwsze fakty represji Rządu Wal^c' 
m arasa w stosunku do litewskiej chr*?' 
ścijańskiej demokracji, z k tó rą  raze®* 
dokonywany był przew rót zeszłoroc*'
ny.

Kowno, 8 października. (A.W.). W ładze 
{ litewskie w dalszym ciągu stosują repre- 
! sje do ludności polskiej. Na terenie po- 
j granicznym aresztow ano cały szereg wy- 
j  bitniejszych działaczy polskich. Rząd 

kowieński nosi się z zamiarem przesie-

PRZEŚLADOWANIA POLAKÓW
dlenia rodzin polskich z nad granicy 
powiatów północnych w K o w i e ń s z c ź f ' 
źnie, dając im tam działki ziemi. J®*̂  
to specjalna polityka litewska, kto** 
chce wyniszczyć kom pletnie pogranie2' 
ny elem ent polski.

ZAJŚCIE POGRANICZNE
Wilno, 8 października. (A.W.). Na po­

graniczu polsko - litewskim do patrolu 
KOP-a zbliżyło się paru żołnierzy po­
granicznej straży litewskiej, k tórzy po­
częli lżyć żołnierzy polskich. Jeden  z 
żołnierzy litewskich • usiłował strzelać, 
lecz zaciął mu się rewolwer. W obec te ­
go, że żołnierze litewscy usiłowali prze­
kroczyć granicę, żołnierze KOP-u wy­
strzałam i karabinowemi zaalarmowali 
pobliską strażnicę. Na widok przybyw a­
jącej pomocy, Litwini rozbiegli się. Li­
tew ski dowódca odcinka oświadczył, że 
przeprowadzi dochodzenie i winnych u-

karze surowo.
Wilno, 8 października. (A.W.). W d*” 

gu dnia onegdajszego i wczorajszego 
pograniczu litewskim w wielu miej500' 
wościach doszło do scen, charaktery21* 
jących nastroje wśród szaulisów i roZ*' 
gitowanych żołnierzy litewskich. 
szaulisi dochodzili do samych wie®̂  
granicznych i odgrażali się żołnierze1** 
KOP-a, że za parę dni będą w Wikue' 
godzinach wieczornych i nocnych z 
kunastu miejscowości litewskich od2^' 
wały się strzały w kierunku strażnic A* 
O. P.-a.

PROWOKACJE
Kowno, 8 października. (A.W.). Na 

pograniczu polakiem na Litwie zostały 
rozrzuoone ulotki p. t .; „Do czynu”, pod­
pisane przez Stowarzyszenia Społeczno- 
W ojskowe jak: Związek Szaulisów, Zw. 
Oswobodzenia W ilna, Związek O broń­
ców Republiki, Stowarzyszenie Gorli­
wych Patrjotów  Litewskich oraz Zwią­
zek Kobiet Litewskich. U lotka ta  pod­

burza do walki z Polską. Mówi się 
niej o konieczności odebrania odwie®^ 
nej stolicy Litwy — W ilna. W ysoce c°a 
rakterystycznem  jest, że ulotka ta  **£ 
stała wydrukow ana w drukarni 
nego dziennika „Ljetuvy". Ulotkę 
kolportow ano w dziesiątkach tysięcy ®' 
gzemplarzy.

GŁOSY PRASY ZAGRANICZNEJ
L 'oeuvre1' tłomaczy zamknięcie szkół 

litewskich przez Rząd polski, uważając 
to za słuszną odpowiedź na prow okacyj­
ne zachowanie się rządu kowieńskiego. 
Dziennik cytuje dane statystyczne o 
szkolnictwie litewskiem w Polsce i pol­
skim na Litwie, podkreślając liberalizm 
Polski.

„Ere Nouvelle" zaznacza, że
trud-Waldemarasa wobec poważnych 

ności wewnętrznych, szukał w no^ 1 
sprowokowaniu Polski sposobu od^ ,^  
cenią opinji publicznej od poważ®’®1 
szych zagadnień, niż bezcelowa wad* 
z Polską.

JAN KWAPIŃSKI.

Z MOICH WSPOMNIEŃ 0 REWOLUCJI 
ROSYJSKIEJ

DRUGA REWOLUCJA--------- KONFERENCJA P. P. S. W KIJOWIE

swe

W dniu 25 października (według starego stylu) drugi wszech 
rosyjski Zjazd sowietów w Petersburgu rozpoczął obrady w momen 
cie odbywających się walk na ulicach stolicy. A tm osfera walki 
z ulicy przeniosła się do sali obrad. Bolszewicy znakomicie wyzy­
skali rewolucyjną sytuację. Odnosiło się wrażenie, że wybuch dru­
giej rewolucji ściśle był związany z datą Zjazdu. Mieńszewicy i pra 
wi eserzy, będąc w mniejszości na zjeździe, zmuszeni byli opuścić 
salę obrad. Wyjście mieńszewików i prawych eserów ze Zjazdu nie 
wpłynęło na tok obrad. Przeciwnie, wyjście tych dwóoh socjalistycz­
nych partji w liczbie 51 delegatów na ogólną liczbę 676, większość 
Zjazdu potraktow ała, jako „kontrrewolucyjny w ybryk".

Druga rewolucja, prowadzona przez bolszewików, w zgodzie 
z lewymi eserami i anarchistami, była przez wzmiankowany Zjazd 
zalegalizowana. Podobnie, jak rewolucja majowa przez Sejm Rze­
czypospolitej polskiej.

Po uroczystem  proklamowaniu, że „władza należy do robotni­
ków, chłopów i żołnierzy", Zjazd następnego dnia zakońazył 
obrady.

W alka „o pełnię władzy dla sow ietów ” ze stolicy, przeniosła 
się do Moskwy. Na ulicach Moskwy walki zacięte trw ały  cały ty­
dzień. Oryginalne to były walki, w obronie hasła: „cała władza dla 
sowietów" stanęli wszyscy niem al żołnierze, którzy pod dowódz­
twem podoficera M urałowa walczyli, jak lwy z dobrze wyćwiczo- 
nemi oddziałami szkoły oficerskiej i z oficerami.

Zwyciężyli żołnierze, którym bolszewicy rzucili hasła rewolu 
cji społecznej. Po zakończeniu walk w Moskwie, bolszewicy z po­
czątkiem listopada rozpoczęli walkę o zdobycie Kijowa. W  czasie 
tych walk obradowała druga konferencja P. P. S. W  Kijowie wal­
czyły ze sobą trzy grupy: Na czele bolszewickiej grupy stał Piata- 
kow, który zmierzał do opanowania Kijowa dla włodzy sowieckiej. 
Sprowadzone z południowo-wschodniego frontu pułki czeskie wal 
czyc miały w obronie Rządu Kłereńskiego. Oddziały szybko two­
rzącej się armji ukraińskiej zmierzały do wyparcia i jednych i dru­
gich, w celu zdobycia Kijowa, jako stolicy Niepodległej Ukrainy. 
Konferencja nasza obradowała w atmosferze walk ulicznych. Cała 
sympatja nasza, jako mniejszości polskiej, była po stronie Ukraińców.

W sprawie ukraińskiej konferencja zajęła jasne stanowisko, 
któremu dał wyraz na Centralnej Radzie Ukraińskiej delegat konfe­
rencji tow. Korsak (dziś wojewoda Kielecki). Centralna Rada zastę­
powała ukraiński Sejm,
-.. ?/ Przez usta tow. Korsaka popierała szczerze dążenia
Ukraińców do stworzenia państwa ukraińskiego. Na Centrhlnej Ra­
dzie g os naszego przedstawiciela poza Ukraińcami był odosobniony.

Stanowisko nasze było zgodne z uroczystem proklamowaniem  
przez Radę Komisarzy Ludowych „prawa narodów do stanowienia 
o sobie

W  spraw ie przew rotu stwierdzono, że przew rót został doko­
nany  przez part,e  rosyjskie (bolszewicy, lewi eserzy i anarchiści), że 
w chwili obecne,, kiedy mamy fakt przew rotu dokonany, nie chce­
my solidaryzować się z kontrrewolucją, tern bardziej, te  w spraw ach 
narodowościowych R ada Komisarzy Ludowych proklam ow ała uro . 
czyście praw o stanow ienia o sobie podbitych narodów.

Powyższa rezolucja przeszła wszystkiemi głosami obecnych 
przy sprzeciwie p. Sokolicz, obecnej kom unistki i tow. Dewudzkie- 
go. W strzym ali się od głosowania tow. tow. Pużak i Domosławski.

W arto  nadmienić, że duchowym przyw ódcą zwolenników uzna­
nia przew rotu za fak t dokonany, był tow. Libkind. Nie ukrywam, 
że ja byłem gorącym zwolennikiem w spółpracy rewolucyjnej z lewy­
mi eseram i i bolszewikami. Tow. Libkind po dwuch miesiącach zmie­
nił zdanie i złożył m andat członka C, K,‘ W.

Po powrocie z konferencji zwołałem Zjazd przedstaw icieli po 
wiatowych i gminnych sowietów, dla zajęcia stanowiska wobec prze­
wrotu.

Zjazd był bardzo burzliwy, jednakże większością 13 głosów przy­
jęto formułę, uznającą now ą władzę.

Przewodniczącym jednogłośnie ponownie wybrano mnie.
W  całej Rosji urzędnicy ogłosili sabotaż przeciwko Radzie Ko­

misarzy Ludowych, w Orle nie było żadnego sabotażu. Piotrowski, 
ówczesny Komisarz Ludowy do spraw  w ewnętrznych, nalegał na 
mnie, żeby rozwiązać milicję, zastępując ją czerwoną gwardją, ja żą­
daniu tem u nie podporządkow ałem  się, utrzym ałem  milicję, zorgani- 
zowaną po rewolucji marcowej. Po uporządkow aniu wszystkich 
spraw, wyjećhałem do Petersburga, żeby porozum ieć się z C. K. W 
P. P. S. co do dalszej działalności. Spotkałem  się wówczas w Cen­
tralnym  Komitecie pomocy ofiarom wojny z b. posłem komumstycz. 
nym Królikowskim, który  oburzony był na przew rót; tłomaczył, że 
w państwie, gdzie jest 80 proc. chłopów, którzy są zwolennikami pry­
watnej własności, jest absurdem  m arzyć o socjalizmie. Po przyjaź­
dzie do kraju Królikowski został komunistą.

W Petersburgu otrzym ałem  instrukcje, żeby przy  składaniu de­
klaracji politycznych w imieniu P. P. S, podkreślać dążenie nasze do 
stw orzenia rządu  rewolucyjnego, k tó ry  składałby się ze wszystkich 
grup od trudow ików  do bolszewików, czyli proponowaliśmy hasło 
jednolitego frontu partji robotniczych. Z całą skrupulatnością ko­
rzystałem  z każdej okazji, żeby dem onstrow ać nasze stanowisko.

Nie zamykałem oczu na los wygnańców naszych, którzy po po­
wrocie znaleźli się w położeniu bez wyjścia. Sytuacja finansowa no­
wego rewolucyjnego rządu była niżej wszelkiej krytyki. Rzucone 
hasło zaraz po przew rocie, że w ładza należy do miejscowych sowie­
tów, zrozumiana została przez gubernjalne sow iety w taki sposób, 
że w każdej gubernji dla utrzym ania państw ow ego apara tu  n ak łada­
no na burżuazję kontrybucje. O płaceniu podatków  mowy nie było, 
trzeba było uciec się do jedynego środka — kontrybucji.

Z sum kontrybucyjnych przekazyw ałem  poszczególnym komi­
tetom wygnańczym pieniądze na prow adzenie internatów , ochron 

szkół. Nie potrzebuję pisać, że ciężar opieki nad wygnańcami mu­
sieliśmy przyjąć na siebie. Narodowi dem okraci, k tórzy czerpali za 
dawnych rządów  pieniądze w chwili krytycznej dla mas wygnań­
czych, usunęli się. K om itet miejscowej Sekcji P, P, S. stworzy! no­
we władze wygnańcze; rozpoczęliśm y przerw aną pracę dla dobra 
mas wygnańczych.

Pomimo ogromnej pracy, jaka na mnie spadła, ani na chwilę nie 
usuwałem się od polskich organizacji społecznych.

Rzucone przez bolszewików hasło: „ziemia dla chłopów'*, była 
sygnałem do ucieczki chłopów z pola walki, chociaż formalnie woj­
na trw ała jeszcze. W tym momencie, kiedy Trocki rzucił w Brze­
ściu Niemcom i A ustrjakom  formułę „ani wojna, ani pokój", armji 
w ścisłem znaczeniu tego słowa R ada Komisarzy Ludowych nie miała.

Ogromne masy ciągnęły z zachodu na wschód z bronią w rę­
kach po ziemię do swoich wsi. W ielka anmja rozpełzła się w krót­

kim czasie, Niemcy bez żadnej przeszkody mogdi posuwać się w i  a 
Białorusi, zajmując Mińsk, Połock i Orszę.

Zaw arty pokój w Brześciu przyjęty został przez w s z y s t k i e  
cjalistyczne partje mniejszości narodowych z ogromnem oburzę01®^ 
Bolszewicy pod wpływem strachu poszli na kapitulację, rzucają0 
kosza wzniosłe hasła o sam ookreśleniu narodów. Po Brześci1* 5 
nowisko nasze uległo zmianie. Godność prezesa sowietu zło iy1®  ̂
pozostając jednak w Komitecie wykonawczym.

Po podpisaniu pokoju Brzeskiego z zachodu napłynęło do V 
mnóstwo Łotyszów i Żydów. Orzeł, gdzie faktycznie rządzib^®*^ 
zmienił się w parę dni nie do poznania.

Bandy rabusiów grasowały po mieście grabiąc spokojnych 0 7̂  
wateli. Przewodniczącym  sowietu w ybrany został Łotysz Wfskj 
człowiek niezmiernie ograniczony, lecz okrutny. K rwiożerczy By*. 
demagog, ludność bez różnicy przekonań nienaw idziła go całą 
szą. To też, gdy rozpoczęły się w alki nad W ołgą z oddziałam- ® 
cho-słowackiemi, walki, k tóre  napaw ały obaw ą Radę Komisarzy ■ 
dowych, a gdy Kazań Czesi wzięli, pan Wiskind z innymi kom 
stami postanowili zrobić podział złota w Banku Państwa. Na Pf 
szkodzie do podziału stałem  ja, jako człowiek, k tóry  podpisywał »* 
gnaty. Postanowili zaprosić mnie na poufne posiedzenie gub?20' , 
nego K om itetu Komunistycznej Partji; na posiedzenie to przyby ^  
ale gdy dowiedziałem się ,o co tym panom chodzi, powiedział*10* 
pieniądze, k tóre są w Banku Państw a, należą do Państw a, )C*®H 
stąpi pogorszenie sytuacji na froncie, to pieniądze w t u z  z maj®*1** :, 
będą ewakuowane w bezpieczne miejsce. Jednocześnie za,w* 'Lfb 
lem ich, że w tej chwili idę do apara tu  „ Ju ra"  i powiadamiam o ™  
zam iarach Lenina. ..

Oświadczenie moje wywołało konsternację. W ogóle w tym ® 
sie napływ ały do urzędu, k tóry  piastowałem , w dużej ilości 
sze o tem, że to w jednem, to w drugiem miejscu skradzione z0^ .g. 
pieniądze, obsadzałem  przez naszych towarzyszów, nie miałem a0*^o
wódź depesz była tak  w ielka, że nie zastanaw iano się nad tem< 
ukradł, tylko „ile ukradł". ^ e-

0  chwilach tych często myślę z goryczą. Muszę z dumą P° ^ j  
dzieć o naszych towarzyszach, że byli przykładem  dla mie/ sC?yły 
ludności. Najważniejsze stanowiska, szczególnie tam, gdzie 
pieniądze, obsadzałem  przez naszych towarzyszy, nie miałem 
dnego wypadku, żeby ktokolw iek z tow arzyszy P. P, S .-o w c ó ^  
bił świństwo. Po zlikwidowaniu „aw antury Czecho-Słowakó'*1 ^  
panow ał względny spokój, czas ten  w yzyskałem  na objazd P°V'j'zj3 ' 
wych sowietów. Objeżdżając ogromny obszar automobilem, w*cj 
łem spustoszenia na wsi; nie było ani jednego wypadku, żeby 
jeden dom obszarnika został cały — wszysto spalone... . t°

Straszliw y widok: sterczące kominy przypominały, *e 
do niedaw na piękne gmachy. .

Gdy patrzyłem  na ten dziki wandalizm, próbowałem  
sobie, dlaczego w ten  sposób „przeprow adzano reform ę rolną 
sji; w rozm owach z chłopami, otrzym ywałem  odpowiedzi, 2e **' 
znajemy wam, towarzyszu, rację, że w domach tych mogliś®1̂  
rządzać szkoły, ochrony, kluby i t .  d., ale ci — tu wskazyW®1, 
cem na sterczące m ury ~  tyle nam i naszym dziadom w c*®.̂  ” j, 
gich lat narobili krzywdy, że nie mogliśmy wytrzym ać ■— »°*® 
nich ślad zaginie", z okrucieństw em  w głosie mówili!... .

S traszne uczucie, a jednak, gdy wyjechałem  w p?Ia 
skierow ałem  do lite ra tu ry  rosyjskiej, szczególnie do Gleba s-tra'  
skiego, znanego pisarza rosyjskiego, k tóry  krw ią serca pisa* 0 gdy 
szliwej krzywdzie chłopa rosyjskiego, zacząłem  rozumieć *c 
mówili „cztob po nich paminn nie było",-
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słychać na świetle?
M o n i k a  t e l e g r a f i c z n a

^ZERW ANIE TRANSATLANTYC. 
OBSERWACJI METEOROLOGI­

CZNEJ.
k ^'L'servvatorfuim nowojorskie komuni- 
_ ule iż z dniem 10 b. m. przeryw a peł- 

111 e specjalnej służby m eteorologicz­
n a  “żytku lotników transaatlantyc- 
ń  l  ^ rzyczyną zaprzestania odpowied- 
, obserwacji jest, według doniesienia 
'serwatorjum, zbyt wielki koszt tak o . 

*7ch.

SPRAWKI LEWINA.
^A m erykański departam ent spraw ie- 
sklw°śd  opracow ał już formalny ak t 
. arSi cywilnej przeciwko osławionemu 

winowi. A kt skargi motywuje preten- 
,e rządu Stanów  do Lewina na sumą 
Reszto pół miljona dolarów. Znaczna 

tej sumy przypada na pretensje 
Wu am erykańskiego z okresu wojny, 
y Lewin jako dostaw ca rządow y miał 
frącać koszrty frachtów  nie ze swych 

zYsków, lecz w staw iał je w rubryki ko­
l tó w  rządowych, oo było sprzeczne z 
“mową.

POŚWIĘCENIE POMNIKA 
p o l e g ł y c h  w  r a d z i m i n i e
^z i4, 9 października odbędzie się

“roczystość poświęcenia pomnika w R a. 
2yminie, zbudowanego ze składek 

Przez Polskie Tow. Opieki nad groba- 
bohaterów, ku czci tych, którzy po- 

w r. 1920 w obronie W arszawy. 
Program obchodu: 9-go października, o 

t°dz. 10-ej i pół rano — rewja, msza 
^ow a, poświęcenie pomnika, przemó- 

1 obecnych delegacji, defi­
le wojskowych i P. W.
u ojazd na cm entarz kolejką M arecką 

aPecjalnemi pociągami, o godz. 8 , 8.30, 9 
' 0 rano. Dojazd do st. kol. M areckiej 

“rowajem linji nr. 18. 
j Również są specjalne pociągi dla de- 
e§acji organizacji i młodzieży szkolnej, 
^raz wojska.

PO ÓSMEJ SESJI

a n eg d o tk i n a  c za s ie
Podobno ma być założony w najbliż- 

m czasie Związek Zawodowy Wojewo*

Po co? na co?
~~ A dla obrony swoich praw  przeciwko 
crelnikom W ydziału Bezpieczeństwa.

**
^  jednym m iasteczku W schodniej M ało- 
aki zam knięto kooperatyw ę ukraińską. 

Delegacja przyjeżdża ze skargą do dygni- 
w W arszawie.

Panie dyrektorze, zam knęli nam koo-
Peratywę.

. Co, zam knęli? Dobrze zrobili. T eraz 
°le te czasy. T eraz energicznie. Posłuch
*Usi być.

Ale, panie dyrektorze, nas zamknęli 
sku tek  intrygi kooperatyw y endeckiej. 

Co, endecy? T eraz nie te  czasy. Po- 
*ądek musi być. J a k  nie, to  w m....! J a  

Ic“ też zamknę.
^ w  rezultacie m iasteczko zostało wogóle 

®z kooperatyw y.

^Staraniem Klubów Rozrywkowych Oddz. 
, ar®z. Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci odbędą 

w niedzielę 9 b. m.
PRZEDSTAWIENIA

U stępu jących  dzielnicach: na W oli (Wol- 
a 44 w lokalu „Ogniska Oświatowego), o 

0<k . 4 popoł., na M okotowie [Puławska 21) 
8odz. 2 popoł., na N. Bródnie (Syrokomli 
' 0 godz. 3-ciej popoł. W stęp 20 gr. lub50 gr. miesięcznie.

[ "  TOW. JflH JASKULSKI |
j ^ października zmarł w Gostyninie 
2?'- Jan  Jaskulski, przeżywszy zaledwie 
j. lata. P ro letarjacka choroba — gniź- 
’ca> przecięła jego życie. Zmarły przed- 
c2eśnie towarzysz od blisko 2 lat 

, Vunie i owocnie pracow ał w Partji, ja. 
jj.0 członek Kom itetu PPS. w Gcstyni- 

C2l»nek T. U. R. i członek Strzelca. 
^  Ppw. Jaskulski był wychowankiem
k 'e)scowego gimnazjum, w którym  u- 
sJu-CZył 6 k las ' poczem uczęszczał do 
. , w Płocku, a następnie ukończył 
g a°łę urzędników pocztowych w W ar- 
? gdzie też otrzymawszy posadę,

borował na gruźlicę.
^ to w . Jan  był wysoce ideowym to- 
t  arzyszem, szczerze oddanym sprawie 
v °tniczej i dobrym, a karnym człon­
e k 111 naszej partji. Pozostawia też po 

ple powszechny i serdeczny żal. 
p °Srzeb tow. Jana odbył się dn. 6 
^  “ziernika przy bardzo licznym udzia- 

jPnbliczności. 
ty ^ n d u k to w i pogrzebowemu przygry- 
r0^ a orkiestra robotnicza, a straż hono- 

^ pełniła kompanja miejscowego
Kom itet Iłobotniczy PPS. i 

lt0 oraz S trzelcy złożyli na mogile 
^o^nego tow arzysza wieńce. 

a^ grobem przem awiał tow. Rutkow-

WlBLKl VLA^.M 
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R ad a  Ligi N a ro d ó w  w  k a r y k a tu r z e

Rozjechali się ministrowie i dyplo­
maci genewscy. Trochę wcześniej, niż 
zawyczaj. Spieszno było niektórym 
do domu. Innym śpieszno było odpo­
cząć nad jeziorami włoskiemi, na 
Riwierze albo w Amalfi, czy Taor- 
minie popatrzeć na morze, na palmy, 
na kwiaty i zapomnieć na chwilę o 
tem, co się w Genewie robiło albo i o 
tem, czego się, niestety, nie zrobiło. 
W Genewie było szaro — niemiło. 
W iatr halny, w iatr od gór płynący 
piasek w oczy sypał i dech zapierał. 
Ludzie patrzyli na siebie okiem zmę- 
czonem i starem. Jak  gdyby jeziora 
przepięknego nie widzieli! I nie szu­
kali o popołudniowej godzinie cyplu 
Mont-Blauc, który tak przecudnie ró­
żowi się na tle o tej tylko godzinie w 
całej krasie odsłaniającego się całuna 
śnieżnego.

Nam zaś wvdaje się, że sesja ta by­
ła bardzo ciekawa. Całą książkę mo- 
żnaby napisać o zachowaniu się dele­
gacji i ich przywódców! Książkę, sen­
sacyjną, soczystą, pełną treści poli 
tycznej, socjologicznej, psychologicz­
nej. Była to sesja polska. Liga Na­
rodów ma to do siebie, że cokolwiek- 
bądź tam się stanie, albo cokolwiek- 
bądź tam uczynią delegaci polscy, 
wszystko tłomaczone jest w sposób 
ujemny. Szeroka opinja kurjerków i 
kawiarń ostrzega, że nas tam „wyki­
wają", Tak miano „wykiwać" w spra­
wie Śląska, w sprawie Gdańska, w 
stu drobnych sprawach, które lunety 
kurjerków podnosiły do wielkości 
tragicznych załamów — mieliśmy być 
„wykiwani". Delegaci polscy otrzy­
mywali wskazania, rady, dobrotliwe 
albo i groźne, aby „wychodzili" ze 
Zgromadzenia Ligi. Ten swoisty de- 
fetyzm, mający swoje jajeczka w 
głowach odpowiedzialnych nawet u- 
rzędników — przybierał różne posta­
ci, znajdował dla siebie różne ujścia. 
Ujawnił się w r. b. Małoż to opinja 
napsuła krwi delegatom polskim z 
tytułu wniosku polskiego w sprawie 
piętnowania wojny agresywnej, jako 
znajdującej się poza praw em ? Nie- 
tylko kurjerki piętnowały tę inicja­
tywę, ale naw et politycy i co naj­
dziwniejsza, naw et jeden z byłych 
ministrów spraw zagranicznych po­
stawił czarny krzyż na tej inicjaty­
wie. W niosek polski został naskutek 
protestu  angielskiego okrojony. Kto 
zna się na polityce, wie, że nie mo­
gło być inaczej. Rząd konesrw atyw- 
ny angielski zamordował „Protokuł 
Genewski", przy którego narodzinach 
pracow ał tak  wybitnie szef rządu po­
przedniego, socjalista Ramsay M ac­
donald. I Chamberlain wygłosił swo­
ją zwykłą mowę, tłomaczącą, dlacze­
go W. Brytanja nie może zgodzić się 
na wznowienie, na zmartwychpo- 
wstanie „Protokułu". W niosek polski 
tedy musiał być okrojony, lepiej po­
wiedzmy obrzezany (ile, że przy tej 
operacji utracił trochę krwi gorą­
cej a ożywczej). Ale — ostał się w 
pewnej części i w tej części jest uro- 
czystem stwierdzeniem prawd, za-

OBNIŻENIE CENY SZMALCU
W obec udzielenia przez M. P. i H, 

pozwolenia na bezcłowy wwóz szmal- 
cu z zagranicy z oznaczeniem ceny je­
go w wysokości 3 zł. 60 gr. za kg., obo­
wiązującej firmy importowe, oddział 
walki z lichwą kom. rządu komunikuje, 
że w najbliższych dniach, niezwłocz­

nie po ukazaniu się tego szmalcu na 
rynku, cena jego będzie odpowiednio 
obniżona.

wartych w statucie Ligi Narodów. 
W niosek ten wywołał olbrzymie za­
interesowanie. Obudził różnych dele­
gatów z drzemki śmiertelnej. Innych 
pchnął do czynu. Holandja zażądała 
powrotu do bohaterskich czasów Li­
gi, do roku 1924. Mniejsze państwa 
skoalizowały się przeciwko t. zw. 
mocarstwom. I w sprawach rozbroje­
nia zapanował jakiś mocniejszy ton. 
W szystko to są wielkiej wagi mo­
menty natury psychologicznej, co w 
dzisiejszej chwili, w okresie podno­
szącej wszędzie głowę reakcji poli­
tycznej i społecznej, w czasie kiedy 
hydrze kapitalizmu światowego od­
rastają wszędzie głowy, kiedy kapi­
talizm tu i owdzie staje się coraz 
bardziej bezwzględny i bezczeiny— 
posiada znaczenie wielkie.

W obec uroczystego — bez dysku­
sji — uchwalenia wniosku polskiego 
inne sprawy odeszły na plan dalszy. 
Wniosek o walce z alkoholizmem 
został zatłuczony zgodnie działają- 
cemi kłonicami rektyfikatorów  spi­
rytusu i producentów wina, występu­
jących w charakterze delegatów 
państw (nie narodów). W niosek ten 
wróci w roku przyszłym i będzie 
stale w racał na porządek dzienny 
prac Ligi. Nie damy mu umrzeć. Pol­
ska podpisała wniosek ten za Fin- 
landją i Szwecją. Podpisze go, jak 
mniemamy i w roku przyszłym, a 
gdyby podpisać się wahała, podpiszą 
go inni. Śród delegacji będzie coraz 
więcej socjalistów — postaramy się
0 to — my zaś socjaliści nie mierzy­
my pracy naszej latami trw ania tych 
czy innych kombinacji parlam entar­
nych. Pan Loucheur reprezentow ał 
interesy producentów wina, przyjdą 
inni, którzy reprezentow ać będą in­
teresy zdrowia publicznego (zresztą 
wniosek na Zgromadzenie Ligi nie 
zwalczał — wina, zwalczał tylko 
sztuczny alkohol!), interesy zdrowia i 
życia mas pracujących.

Postanowiono pracować nadal nad 
organizacją technicznego rozbroje­
nia, postanowiono zwołać konwen­
cję w sprawie kodyfikacji prawa mię­
dzynarodowego do Hagi, k tó ra  staje 
się w czasach naszych stolicą P ra ­
wa. Niedarmo dała światu Grocju- 
sza.

Są pesymiści, którzy zestawiając 
wyniki sesji ósmej, mówią: „Proto­
kuł" raz jeszcze umarł i wedle zwy­
czaju starorzymskiego, wystawiają 
czarny cyprys przed domem swoim. 
My wołamy: niech żyje „Protokuł"
1 sadzimy — drzewko jabłoni. Za­
zieleni się na wiosnę, a za dwa lata 
zacznie owocować. My jeszcze sami 
będziemy cieszyli się widokiem ja­
błek. Pesymista doda: kwaśnych. 
W ielkie to już zwycięstwo, jeżeli 
nie powie: „gruszki na wierzbie"!

Polska raz jeszcze stw ierdziła w 
Genewie, że jest państwem  Pokoju. 
W ielkie to i ważne i uroczyste zobo­
wiązanie na dziś i na jutro!

Stanisław Posner.

KRONIKA POLITYCZNA
KOMITET EKONOMICZNY.

Wczoraj o godz. 5.30 zebrał się Komi­
tet Ekonomiczny Rady Ministrów, któ­
rego obrady trwały do godz. 7-ej. Tema­
tem obrad była sprawa pożyczki za­
granicznej.

NARADA GOSPODARCZA.
Pod przewodnictwem  W iceprem jera 

Bartla odbyła się wczoraj narada mini­
strów Przem ysłu i Handlu p. K w iatkow ­
skiego, Skarbu p, Czechowicza, Kolei 
p. Romockiego, Sprawiedliwości p. Mey­
sztowicza, Reform Roln. p. Staniewicza 
craz Poczt i Telegrafów p. Miedziń- 
skiego.

O godz. 7 wieczorem p. Bartel udał 
się na Zamek, gdzie konferował z p. 
Prezydentem  Rzeczypospolitej, który 
popołudniu powrócił ze Spały do W ar­
szawy.

MIN. DOBRUCKI POZOSTAJE.
Ostatnimi czasy krążyły pogłoski o 

mającej rzekomo nastąpić dymisji mini­
stra  oświaty, sen. Dobruckiego. Dowia­
dujemy się z pewnego źródła, że pogło­
ski te  nie odpowiadają prawdzie.

KONFERENCJE P. STANISŁAWA 
GRABSKIEGO Z PRZYWÓDCĄ SJO- 

NISTÓW MAŁOPOLSKICH.
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" przy­

nosi sensacyjne pogłoski o poufnych 
konferencjach pomiędzy ,St. Grabskim a 
przywódcą sjonisłów małopolskich dr. 
Reichem. Konferencje te miały być po­
święcone taktyce wyborczej żydów i w 
związku z tem ustosunkowaniem  się 
Z. L. N. do mniejszości żydowskiej, w 
okresie kampanji agitacyjnej. Profesor 
G rabski miał że swej strony obiecać 
posłowi Reichowi, iż Z. L. N. gotowe jest 
powstrzym ać się od wystąpień antyży­
dowskich w trakcie wyborów, jeśliby 
żydzi stworzyli oddzielny blok żydow­
ski na terenie Małopolski, nie stw arza­
jąc koalicji, ani z Ukraińcami ani z inne- 
mi odłamami. Jak  donosi A. W. oświad­
czenie powyższe miało wywołać w sfe­
rach żydowskich niezw ykłą sensację.

KEINE-MEDIN’A
W WARSZAWĘ

D otąd rozpoznano w W arszaw ie za­
ledwie pięć przypadków zachorowań na 
paraliż dziecięcy, na t. zw. chorobę 
Heine - M edina. Nadto zarejestrow a­
no 2 przypadki, w których podejrzew a­
ne jest zapadnięcie na tę  chorobę.

Z liczby pięciu rozpoznanych w y­
padków , trzy  pochodzą z poza stolicy.

Przebieg choroby w szystkich nie na- 
f»iwa obaw.

■ w s

N IE S P E Ł N IO N E
O B IETN IC E

Dnia 7 b. m. odbyło się plenarne po­
siedzenie Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych.

Zebranie przedewszystkiem  stwierdzi, 
ło, że aczkolwiek, p. wicejwemjer na au- 
djencji, udzielonej Prezydjum C. K. P. w 
formie stanowczej przychylił się do 
przedstawionych sobie postulatów, ty­
czących się przyznania jednorazowego 
zasiłku pracownikom kontraktow ym , 
płatnym z t. zw. ryczałtu, pracownikom 
kolejowym, sezonowym i próbnym oraz 
emerytom — postulaty te nie zostały 
zrealizowane dotychczas.

Pozatem  władze odmawiają w ypłaty 
zasiłku tym pracownikom, którzy w dn. 
1 października Ijyli na ćwiczeniach woj­
skowych.

W  sprawach powyższych uda się de­
legacja Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej do p. ministra skarbu Czecho­
wicza.

Po uchwaleniu szeregu wniosków or­
ganizacyjnych członkowie C. K. P. wzię­
li udział w wiecu bankowców.

WIELKI WIEC POLITYCZNY 

w niedzielę, dnia 9 b. m. o godz. 10 min. 30 
w Teatrze Powszechnym, Leszno róg Żela­
znej.

Przemawiać będą tow. tow. poseł Raj­
mund Jaworowski, poseł Zofja Praussowa, 
ławnik Adam Szczypiorski, radny Marceli 
Piłacki.

Towarzysze, stawcie się liczniel

OTWARCIE DRUGIEJ STOŁECZ­
NEJ WYSTAW'/ RADJGWEJ 

W WARSZAWIE
W czoraj o godz. 2-ej popoł. pan  M inister 

Bogusław M iedzióski dokonał tradycyjnego 
przecięcia wstęgi na Drugiej S tołecznej W y­
staw ie Radjowej w salonach Doliny Szwaj­
carskiej. Na uroczystość o tw arcia przy­
byli przedstaw iciele sfer urzędow ych, woj­
skowości, św iata naukowego, literackiego i 
prasy.

Bezpośrednio po otw arciu członkowie 
K om itetu W ystawow ego oprow adzali zapro­
szonych gości po terenie W ystaw y, zazna­
jamiając ich szczegółowo z eksponatam i. O 
godz. 3-ej w ystartow ał z pola M okotow ­
skiego sam olot, k tóry  przelatu jąc nad mia­
stem naw iązał kon tak t z W ystaw ą przez s ta ­
cję nadaw czo - odbiorczą zainstalow aną na 
tarasie Doliny Szw ajcarskiej przez Polskie 
Tow. R adiotechniczne. Po uzyskaniu p o łą ­
czenia z sam olotem publiczność słyszała 
przez gigantofony rozmowę z pilotem i d a ­
wanie poleceń co do ewolucyj lotniczych.

Ceny biletów  w ejściowych na W ystaw ę 
wynoszą zł. 1, ulgowy gr. 50 i dla w ycie­
czek po 30 groszy. W ystaw a o tw arta  b ę ­
dzie od godz. 10-ej rano do godz. 10 wiecz.

PRZEGLĄD PRASY
Jaskółki przedwyborcze. — Rozstrój.— 
Sprawa mniejszości na tle prześladowań 
kowieńskich. — Niebezpieczeństwa ju­

tra. — Podłość czy głupota?
Oznaką, że zbliżają się wybory parla­

m entarne, może służyć artykuł p. \zy  
Moszczeńskiej w „Kurjerze Warszaw­
skim". Porusza ona najżywotniejszą dla' 
prawicy sprawę bloków wyborczych.
O ile w r. 1922 praw ica w eszła w poka­
źnej liczbie do Sejmu jedynie dzięki blo­
kowi, sławetnej 8, o tyle obecnie, po 
w ypadkach majowych, po rozbiciu i o- 
słabieniu prawicy, konieczność bloku 
narzuca się sama przez się. Ale właśnie 
rozbicie stronnictw  prawicowych i fer­
m ent panujący wśród nich, utrudniają 
niezmiernie akcję blokowania. Zdaje so­
bie z tego spraw ę p. M oszczeńska i za­
klina prawicę, by nie sprzeczała się o 
programy, lecz porozumiała się co do 
wspólnego działania, to zm. poprostu— 
zdobycia możliwie wielu mandatów. Ale 
czy naw et na tak  ograniczonej „plat­
formie” wyborczej dojdzie do porozu­
mienia — pokaże przyszłość najbliższa.

Gdy mowa o rozbiciu wśród stronnictw  
politycznych, w arto zanotować głos 
„Rzeczypospolitej", w skazujący na tak ­
tykę Rządu, który  kierując się nastro­
jem, zamiast rozumem politycznym, 
wprowadza rozstrój do stronnictw . Na 
ten sam tem at pisze „Kurjer Polski", 
dopatrujący się naw et w P. P. S. tak  sil­
nego fermentu, od którego partja nasza 
może jeszcze ^.okrzepnąć i wzmocnić 
się! Takiego „rozłam u" życzyłaby sobie 
każda partja.

W  związku z gwałtami kowieńskimi, 
„Nasz Przegląd" ujmuje szerzej zagad­
nienie mniejszości narodowych. P odkre­
śla on ironję losu, że właśnie Polska, au­
torka rezolucji, piętnującej wojnę napa­
stniczą jako zbrodnię, a uchwaloną je­
dnomyślnie przez Ligę Narodów, znala­
zła się obecnie w położeniu drażliwem 
wszelkie pro testy  przeciw gwałtom ko­
wieńskim oraz odwołania się do Ligi nie 
odniosą skutku, wojny zaś Polska pro­
wadzić nie będzie ani nie może, jako 
związana z w łasną rezolucją -— prze- 
ciwwojenną. I au tor dochodzi do wnio­
sku słusznego — nie wszystkie prze­
słanki tego wniosku są równie słuszne— 
że warunkiem niezbędnym pokoju pow­
szechnego jest klęska reakcji a zwycię­
stwo demokracji.

O ile nacjonalistyczny „Nasz P rze­
gląd" widzi w nacjonalizmach nieżydow- 
skich jedną z głównych przyczyn wojny, 
o tyle „Kurjer Poranny*’ dopatruje się 
wojny jutra ze strony Niemiec. Sumując 
różne wydarzenia ostatnich czasów w 
tym kraju, pismo to dochodzi do p rze­
konania, a raczej chce przekonać in­
nych, że całe Niemcy to jeden obóz mo- 
narchistyczno - nacjonalistyczny o „nie­
licznych szczerych dem okratach’*. Jest 
to  świadome wprowadzanie w błąd  o- 
pimji, niegodne dziennika, chcącego u- 
chodzić za postępow y czy dem okratycz­
ny. W szystkie wybory, czy parlam entar­
ne czy samorządowe, z ostatnich kilku 
lat, dowiodły niezbicie, że większość 
Niemców jest republikańska i antymo- 
narchistyczna, A w ybory powszechne są 
lepszym „przeglądem sił” aniżeli parady 
imieninowe kilkunastu czy naw et k ilku­
dziesięciu tysięcy młodzieniaszków i 
wojaków. Doceniamy w pełni siłę i n ie­
bezpieczeństwo reakcji niemieckiej a- 
le nadm ierna przesada i jednostronne 
uogólnianie nie leżą w  in teresie ani Pol­
ski, ani pokoju.

W  „Rzeczypospolitej" popisuje się od 
niedaw na niejaki Szczeblewski urąga­
niem na socjalizm i socjalistów. Robi 
to nieudolnie i nieinteligentnie, trzym a­
jąc się recep ty  brukowych pismaków 
wszystkich krajów. Przedstaw ienie so­
cjalistów, jako rozbijaczy narodu na 
zwalczające się klasy, jako wysługują­
cych się obcym interesom  i t. d., trąci 
już porządnie myszką naw et w chadec­
kim dzienniku. Posługiwanie się fraze­
sem ,agentury obce" w  niczem nie od­
świeża tego przedwojennego bełkotu naj 
mitów dziennikarskich, „robiących" w, 
zwalczaniu socjalizmu. B.

ZA SZPIEGOSTWO
W  sądzie apelacyjnym  rozpatryw ana była 

spraw a Józefa  Czechowskiego, B anacha J ó ­
zefa i W acław a Porczyńskiego skazanych 
przez sąd okręgow y za art. I l l  k. k. za 
szpiegostwo Czechowicz na 5 I. c. w., B a­
nach i Porczyński na 4 1. c. w.

Sąd apelacyjny Czechowicza i Porczyń­
skiego uniewinnił, Banachowi k a rę  4 1. c, w, 
zamieniono na 4 1. domu popraw y.

P rzy bladej szarożółtej cerze, przygasłych 
oczach i złem sam opoczuciu, ogólnem przy­
gnębieniu, ciężkich snach, bólach żołądko­
wych, ucisku na głowę i pobudzeniu choro­
bliwym, zaleca się pić przez kilka dni zrana 
naczczo szklankę naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa. W  prak tyce lekarskiej 
w oda F ranciszka Józefa  dlatego jest zaleca­
ną przedew szystkiem , że łagodnie usuwa 
powody wielu objawów chorobliwych. 1423
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T E L E G R A M Y
SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE NA KONFERENCJI 

MINISTRÓW W PARYŻU
Gdańsk, 8 października (AW.) 

„Danziger Zeiiung“ przytacza intere­
sując e uwagi swego korespondenta 
londyńskiego na temat pobytu Cham­
berlaina w Paryżu. Korespondent 
twierdzi, iż Chamberlain zajmie się, 
w czasie swego pobytu paryskiego, 
sprawą zaostrzenia się stosunków  
bułgarsko - jugosłowiańskich i pol­
sko - litewskich. W  tej ostatniej spra­

w ie odbyć się ma dziś jeszcze wspól­
na konferencja ministrów spraw za­
granicznych: angielskiego, francus­
kiego i polskiego, bawiącego właśnie 
w przejeździć do Nicei w Paryźm. 
Zdaniem korespondenta pisma gaiań- 
sldego, konferencja ta przynieść ma 
decydujące rozwiązanie konfliktu  
poslko - litewskiego.

POBYT MIN. ZALESKIEGO W PARYŻU
Paryż, 8 października. (A.W.). Polski 

minister spraw zagranicznych Zaleski, 
który dziś w południe przybył do Pary­
ża, udał się o godz. 4-ej na Quai d'Orsay 
gdzie odbył dłuższą konferencję z Brian-

dem. Tematem rozmowy obu mężów sta­
nu była ostatnia sesja genewska oraz 
szereg spraw interesujących oba kra­
je. Minister Zaleski udaje się w niedzie­
lę do Nicei.

SFRAWA RAKOWSKIEGO
Paryż, 8 października. (PAT.), Fran­

cuskie Ministerjum Spraw Zagranicz­
nych ogłosiło tekst listów i oświadczeń 
wymienionych pomiędzy ambasadorem

francuskim w Moskwie a Cziczerinem 
na skutek decyzji Rady Ministrów z 30 
września, domagającej się odwołania Ra­
kowskiego.

POGŁOSKI 0 ZAMACHU NA SMETONĘ
Berlin, 8 października. (PAT,). „Vos- 

sische Zeitung“ podaje z Rygi pogłoskę, 
jakoby usiłowano dokonać zamachu na

prezydenta republiki litewskiej, Smeto- 
nę, podczas uroczystości poświęcenia 
sztandaru jednego z pułków litewskich.

ZATARG JUGOSŁOWIAŃSKO-BUŁGARSKI
Soija, 8 października. (PAT.). Wczo­

raj w godzinach popołudniowych mini­
ster spraw zagranicznych Burow, przy­
jął posła jugosłowiańskiego Nesicza, któ 
ry gp zawiadomił, że obywatelom buł­
garskim zabroniony jest przyjazd do Ju- 
gosławp. Panuje przekonanie, te  poseł 
Nesicz wręczył pismo, domagające się 
w określonym terminie odpowiedzi rzą­

du bułgarskiego na notę jugosłowiańską. 
Po tej rozmowie zebrał się na dłuższą 
naradę gabinet bułgarski.

W formie pogłosek słychać, że nota 
jugosłowiańska domaga się rozwiązania 
organizacji macedońskich, a nawet wy­
dania wszystkich ich przywódców. Po­
twierdzenia tej pogłoski dotychczas nie 
uzyskano.

DYMISJA GABINETU BUŁGARSKIEGO ?
Białogród, 8 października. (PAT.). „Po- 

litika“ donosi z Soija, że personel posel­
stwa jugosłowiańskiego otrzymał już 
paszporty i jest przygotowany na wszel­
kie ewentualności. Bułgarskie koła rzą­
dowe zaprzeczają wiadomościom o za­

miarze dymisji gabinetu. Mimo to uwa­
żają za prawdopodobne, że gabinet bę­
dzie zmuszony podać się do dym'sji. Na­
stępcą Liapczewa będzie prawdopodob­
nie Aleksander Czankow, obecny pre­
zes Sobranja.

TRZĘSIENIE ZIEMI W WIEDNIU
Wiedeń, 8 października. (A.W,). Dziś 

wieczorem o godz. 20.48 dało się odczuć 
w Wiedniu dość silne trzęsienie ziemi, 
które trwało kilka sekund. W kilku miej 
scach zarysowały się mury. Zarówno na 
ulicach jak i w mieszkaniach zakołysały

się gwałtownie lampy. Trzęsienie dało 
się odczuć również masom przechod­
niów, którzy przerażeni, rzucili się na 
ziemię. Bliższych szczegółów na razie 
brak. Prawdopodobnie trzęsienie nie wy­
rządziło poważniejszych szkód.

ZAMACH NA KOMENDANTA POLICJI W ESSEN
Berlin, 8 października. (PAT.). Wczo­

raj wieczorem dokonano zamachu na 
komendanta policji w Essen, podczas 
gdy zwiedzał tamtejszą szkołę policyj­
ną. Do sali wykładowej padł strzał z

zewnątrz. Kula utkwiła w krześle, na 
którym przed chwilą siedziało komen­
dant policji. Natychmiast wdrożono e- 
nergiczne śledztwo.

BOJKOT „ZGROMADZENIA NARODOWEGO’* 
PRIMO DE RIVERY

Modryt, 8 października, (A W.) 
Kongres  ̂ hiszpańskiej partji robotni­
czej (socjaliści hiszpańscy) uchwalił 
bojkotowanie ustanowionego przez

STRAJK W GÓRNICTWIE NIEMIECKIM
Berlin, 8 października (PAT.) Vor- 

waerts” donosi, że  dnia 8 b. m. gór­
nicy szeregu w ielkich kopalń środ­
kow o -  niem ieckich wypowiedzieli

pracę. Za 7 dni rozpocznie się ol­
brzymi strajk w całym zagłębiu środ­
kowo - niemieckim.

KONFLIKT TURECKO-PERSKI ZOSTAŁ 
ZAŁAGODZONY

Angora, 8 października. (PAT.). Per­
ski charge d'affaires Said Khan wręczył 
dziś tureckiemu ministrowi Spraw Za­
granicznych Teffik Ruhdi Bejowi odpo­
wiedź rządu teherańskiego na ostatnią 
notę turecką w sprawie incydentów po­
granicznych. Nota perska przyznaje ko­
nieczność lojalnych i przyjaznych sto­
sunków między obu państwami i zape-

TEROR W ROSJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 8 października (AW.) 

Według doniesień z Jakucka, —  
strzelano

roz-
tam 4 w ięźniów  politycz­

nych. W śród nich znajdują się dwaj 
socjal - demokraci.

REPRESJE WOBEC OPOZYCJI
Moskwa, 8 października, (AW.)

p e1.®fr.onY części grupy, rządzącej w 
ro u tb m ro  p row adzana jest obecnie 
propaganda m ająca na celu narzuce­
nie w ładzom  partyjnym  W . K. P. ta k ­
tyk i decydujących Tepresyj, k tó reb y  
zm ierzały  do zupełnej likwidacji grup

W MEKSYKU V0TUM UFNOŚCI DLA RZĄDU
CALLESA

opozycyjnych. Między innemi, nawo­
łuje się do zesłania najwybitniejszych 
przywódców opozycji na Syberję, lub 
ukarania ich więzieniem. W szcze­
gólności silnie propaguje stosowanie 
represyj Bucharin.

Meksyk, 8 października. (A.W.), Wczo 
raj obradował senat meksykański. Wy­
rażono yotum zaufania rządowi prezy­

denta Callesa i potępiono rewoltę.
Ajencja wschodnia donosi, iż posłowie 

opozycji wtrzymali się od głosu.

Primo de Riverę Zgromadzenia Na­
rodowego i niewysyłanie tam swoich  
delegatów.

wnia, że będzie przeprowadzone wszyst 
ko, co jest niezbędne dla poważnego i 
szczerego uregulowania spraw poruszo­
nych w nocie tureckiej, a w szczególno­
ści, że wydane zostały stanowoze za­
rządzenia ścigania band, które dokonały 
napadu na pograniczne miejscowości tu 
reckie. Nota przyjęta została przez rząd 
turecki z zadowoleniem.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
W ilno %

AFERA SZPIEGOWSKA.
A. W. donosi, iż władze bezpieczeń­

stwa zlikwidowały w powiecie Dziśnień- 
skim bandę szpiegowską, działającą na 
rzecz Sowietów.

KONSOLIDACJA ORGANIZACJI BY­
ŁYCH WOJSKOWYCH.

Onegdaj wieczorem nastąpiła konsoli­
dacja szeregu organizacji byłych wojsko­
wych, a mianowicie: Związku Haller­
czyków, Legjonistów, Dowborczyków i 
Oficerów Rezerwy.

Lublin
WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA.

Komisja statystyczna stwierdziła zna­
czny wzrost cen w ciągu września. Kosz­
ta utrzymania w stosunku do sierpnia 
według obliczeń komisji wzrosły niemal 
o 7 procent.

Lwów
NOWY KURATOR „OSSOLINEUM”.

Na miejsce dr. Ignacego Dembowskie­
go, kuratora „Ossolineum", ma być mia­
nowany prof. Franciszek Bujak, profe­
sor Uniwersytetu Lwowskiego, b. pre­
zes Banku Rolnego.

Zakopane
BOY - ŻELEŃSKI WYSTĄPIŁ 

PRZECIWKO REDAKCJ „CZASU”.
Wczoraj przed sądem okręgowym 

kamym odbyła się rozprawa z oskarże­
nia dziennika „Czasu" przez znanego 
literata Boya - Żeleńskiego o pogwał­
cenie prawa autorskiego przez somo- 
wolne przekształcenie artykułu Boya z 
cyklu „Feljetonów Paryskich".

Sąd skazał redaktora „Czasu" na 200 
zł. grzywny i 500 zł. pokutnego, prócz 
tego wyrok ma być ogłoszony w „Cza­
sie".

ŚNIEG POKRYŁ ULICE.
Od 2 dni pada tu gęsty śnieg. Obec­

nie już nietylko Tatry, ale i  ulice Zako­
panego pokryły się białym puchem,

Pińsk
STRAJK W FABRYCE ZAPAŁEK.
W miejscowej fabryce zapałek wy­

buchł strajk robotników na tle ekono- 
micznem.

PrzemySI
PIJANY OFICER OMAL ŻE NIE ZABIŁ 

KURATORA RIEMERA.
Kapitan z 1 p. a. g. K., podpiwszy sobie 

strzelił 3 razy w okno hotelu „City". Kula

Go każdy o Litsrji Państwowej wiedzieć powinien?
Loterja państwowa w zeszłym miesiącu wypłaciła nastę­

pujące ogromne sumy wygranych:

za Nr. 60373 Zł. 415000 
za Nr. 96042 Zł. 200000 za Nr. 18835 Zł. 50000
„ „ 54560 „ 100000 „ „ 48216 „ 50000

„ 51778 „ 100000 „ „ 104611 „ 50000
pozatym 5 wygranych po 25.000 Zł. 10 wygranych po 15000 Zł. 25 wygranych po
10000 Zł. 40 wygranych po 5000 Zł. 74 wygranych po 3000 Zł. 150 wygranych 
po 2000 Zł. 300 wygranych po 1000 Zł., i wiele, wiele innych.

To najprostsze zestawienie wskazuje, jak wielkie są możliwości wygra­
nej i jak szczodrze i często szczęście uśmiecha się grającym. Ci którzy nie do­
ceniają znaczenia Loterji Państwowej, czynią to jedynie z nieświadomości. Na­
tomiast jest rzeczą powszechnie wiadomą, że w społeczeństwach bardziej uświa­
domionych, jak zagranicą, grają na lo terji prawie wszyscy. W iedzą bowiem, że 
poza pracą, która naogół pozwala, zaledwie opędzać skromne w ydatki, trzeba 
posiadać inną jeszcze możliwość dorobienia się fortuny. Tę możliwość daje prze- 
dewszystkiem Loterja Państwowa, k tó ra  za jednym obrotem  koła uszczęśliwia 
wybrańca na całe życie.

Obecnie Loterja Państwowa wypuśoiła losy do I-szej klasy. Mimo, że zo­
stała powiększona ilość wygranych do sumy 19 miljonów 901,000 Złotych jako 
też największa wygrana do 650 tysięcy Złotych, cena jednak losów została ta
sama, a mianowicie:

1/4 losu Zł. 10 - 1/2 losu Zł, 20.— 1/1 losu Zł. 40.
Przyczem pamiętajmy: Co drugi numer wygrywa, największa wy­

grana 650,000 Zł. cyfra która mówi sama za siebie.
Gdzie należy kupow ać losy aby w ygrać?

Szczęście w kolekturze Dokładna statystyka ustala, ie  pro-

M. KAMIENIECKI, B ielańska 3. w kolekturze
jess kolosalne. M. KAMIENIECKI B ielańska Nr. 3.

D ew izą kolektury
M. Kamieniecki, B ielańska 3, Jest:

1) Solidna obsługa. 2) Szybka w ypłata  wygranych (tego  sam ego dnia) 
3) Ścisła dyskrecja w  razie w ygranej.

Wszyscy więc spieszą po szczęśliwe losy do kolektury M. K a m ien ieck i,
B ie la ń sk a  3.

Z am iejscow ym  w ysyłam y po w płaceniu  n a  konto  P. K. O. Nr. 11741.

K I N O  K I N O

C A P I T O L  P A L A C E
M arszałkowska 125, pocz. 4 pp. Chmielna 9, pocz. 4 pp.

K orona a rcy d z ie ł sz tu k i film ow ej

„ M E T R O P O L I S ”
najpotężn. z monument, superfilmów wszystkich czasów. Realizował 

genjalny F ryd eryk  L ang.
głównych: Brygida Heim, ilifrod M ,  Gustaw Froii itti i Rudolf Klein H o p .

Passe-partouts i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne.
SEfi

przebiwszy szyby, wpadła do pokoju, W ^t 
rym spał kurator O. S. Lwowskiego p- 
mer i utkwiła o kilka centymetrów 
głową śpiącego.

Kapitana K. aresztowano. W y p ad ek  
wyższy żywo komentowano jako zamach ® 
kuratora.

WARSZAWA
r o b o t n ic z a

S T R A JK  W  BANKU D Y SK O A TO W Y ^
Piątkowy wiec pracowników u®ys^  

wych stwierdził solidarne poparcie ®w  ̂
kujących pracowników Banku Dysk01̂  
towego przez wszystkie organizacje 
wodowe robotnicze i inteligencji pra  ̂
jącej, czem utrwalił wśród strajkujący 
wiarę w ostateczne zwycięstwo ich 91 
6znych postulatów.

Pod wrażeniem solidarnej posta 
pracowników dyrekcja Banku Dysk0^  
towego stara się przez rozpuszczać ̂  
fałszywych wiadomości na prowincji 
łamać ducha strajkujących pracownik 
we Lwowie i Drohobyczu. Metody „ 
stwierdzają jedynie niepokój dyre* 
Banku Dyskontowego. Celem P*"2®0* . 
działania niezwykłym metodom wat , 
stosowanym przez dyrekcję do Lwo^* 
Drohobycza wyjechali delegaci Zwia2* 
Bankowców, którzy na miejscu zadau* 
kłam fałszywym wieściom dyrekcji.

R O K O W A N IA  W  TRA M W A JA C H -
Dn. 8 b. m. delegacja klasowego 

Zaw. Tramwajarzy i Związku chadecką
go złożyła w odpowiedzi na pismo
rekcji tramwajowej w sprawie P05^ ^ .  
tów pracowników tramwajowych 
w których obydwa związki stwierdzają 
że propozycje dyrekcji nie zadawalć*1 
pracowników tramwajowych. Obyd 
Związki domagają się wyznaczenia 0<> 
wej konferencji z dyrekcją.

WARSZAWSKA ,  
ORGANIZACJA P. P. *-
POSIEDZENIA, Z G R O M A D Z E N I A  

ODCZYTY.
d t ić '
0& *'

Odczyt. W poniedziałek, dn. 10 paź' 
nika r. b. 6 godz. 7 wiecz. w lokalu -  j  
(Al, Jerozolimskie 6) tow. poseł 
Jaworowski wygłosi odczyt n. t. „Demo*5 
cja a dyktatura”. W stęp za o k a z a n ie ®  
gitymacji partyjnej i zaproszenia, które 
trzymać można na dzielnicach i w 
(Al. Jerozolimskie 6) od godz. 10 — 1 *
5 — 6.

Warszawski Komitet Powiatowy P*

H ig ien iczn ie  i c zy sto .

SPRZEDAŻ na RATY!
Codziennie pokazy 12—2 f 6—7 godz.

Tow . P rzem .-H andl. „M aszyny do pran ia  
syst. T. PODOSKIEGO“,

S -to  K r  z y s k a  Nr. 9 m . 3, t e l .  311-86.

syst. P O D O S K I E G O

H IE  U ISZ C Z A  W C A L E  B IE L 1 Z H 9 .  
OGROM NA O SZC ZĘD N O ŚĆ :

si«
(Lr

W poniedziałek, dn. 10 b. m. odbędzi® 
o godz. 18 m. 30 posiedzenie Komitetu 
szczyóska 6).

RUCH ZAWODOWY
. po-

Zjazd Zw. Litografów, Chemigraiów ^  
krewnych Zawodów. W dn. 9 b. m. V 
lej sali Tow. Hygienicznego przy uh 
wej 31, odbędzie się o godz. 10 r. II-gi ^ g. 
Związku Litografów, Chemigrafów i P° 
wnych zawodów.

ZWIĄZEK PRAC. INST. UżYT.
PUBL. W POLSCE,

W poniedziałek, dnia 10 paźdr*® ^  
ka 1927 r. o godz. 6 po poł„ Prf ^ i e  
Wareckiej 7, odbędzie się posied 
Komitetu Wykonawczego. Sprawy 
dzo ważne. Obecność wszystkich c* 
ków obowiązkowa.

RUCH KOBIECY „
P ^ 'Warszawski Wydział Kobiecy 

S. zwołuje posiedzenie Egzekutywy ^  
szawskiego Wydziału Rob. P. P- " 
poniedziałek, 10 października, *

5 1)0 poł’ AriePosiedzenie Egzekutywy odbędą
w Sekretarjacie Wydziału, przY ..
Al. Jerozolimskie 6, 1 piętro, pokól 
7 -my.

Ruch kult-oświatowy*
ZABAWA NA RZECZ T.U-H-

Dn. 9 b. m . w Parku P r a s k i ®  ^ y  

dzie się wielka zabawa, połącz®0® 
t r a k c j a m i  na rzecz T o w a r z y s tw ®  u y  
wersytetu Robotniczego, P o c z ą t e k  
wy o godz. i  pp. wstęp 50 gr.

—

pracy i czasu, 
m ydła, 
paliw a.

Z łote  m ed a le  z w y sta w .

R E F O R M A C K IE  !«!,BBil1
znane od 1602 r0^a\  r«-

R egu lu lą  żo łąd ek . 
u m a ty im u , cierpi.it 
miernej o ty ło śc i, “ r t r e t y ł . ,  pC' 
reert krw i do głow y. "  .k*®!
m oro fdy , czyszcz. krew I p*V.0duTJ® 
nościech do obstrukcji ■. {jtfc
środkiemm przeczysscxajqcy®'

I  d o  2  p ig u łe k  o a  
C e n .  p u d .  Z I 1.35 w Y W * * 7 j f J ,

K a rc z e w sk i T n»*J^
W arszaw a,
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
UWAGI EKONOMICZNE

Glossy ekonomiczne obejmują wszy- 
we gałęzie i wszystkie strony gospo- 
Krstwa, a zatem i gospodarstwa i fi- 
ansów państwa. Rząd ogłasza perjo- 
yęznie liczby swego gospodarstwa— 
ore ze względu na fachową stronę 

^P°sobu publikacji, nie obudzają po­
wszechnego zainteresowania. Spróbuję 
k "Uwagach" podać naszym czytelni­

om uwagi, nasuwające się z publika- 
Ji statystyki, wygłaszanej przez or- 

§ana rządu.
“ ardzo konsekwentnie podatek o- 

zotowy nazywjfcny przemysłowym, 
mo że płaci go wszelki obrót, bez a- 

parjuszy, będących i tutaj uprzywi- 
e)owanymi. Opierając się na fałszy­

wej nazwie, wlicza się urzędowo po­
datek obrotowy do podatków bezpo­
średnich, mimo że mamy do czynienia 
z typowym podatkiem pośrednim. Róż­
nica jest czysto teoretyczna, bo jed­
nakowo się ściąga podatek, czy jest 
bezpośredni czy pośredni. Fałszywe 
przydzielenie podatku do nienależnej 
grupy ma tylko ten skutek, że przy 
badaniu, kto jest właściwym płatni­
kiem,_ podatek pośredni opłacany prze­
ważnie przez nieposiadających idzie 
na rachunek płatników posiadających. 
W naszych rozważaniach umieścimy 
podatek obrotowy wśród podatków 
pośrednich.

WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH I MONOPOLÓW.

Mieisiąc
0.0 •  
e " ft

• s s s

Q =

Podatki bez­
pośrednie

Razem p ™ *  
towy

O płaty
stem ­

plow e
C I

Podfttki pośrednie

Razem O bro­
towy

Od
cukru

M o n o p o l e

Razem
Tytonio- Spiry* 

niowy tusow y

M i 1 j o n ó w  z ł o  t

$  1924
$  1925Si 1926
V , 1926 
yiU 1926 
vX 1926 
5, 1926
* 1926

1926
II 1927 

1 1927 
v 1?27 ę  1957
V 1927 
VI 1927

84
109
122
134
132
137
151
163
190
158
141
183
163
178
151

3.8 
6.4 
6.1
4.2
6.3 
5.0
7.4
8.3
8.3
5.9
4.5
4.8
2.9
2.9 
1.8

10
11
16
15
18
20
23
38
30
20
18
42
30
25
18

4.8
1.9
3.8
2.8
5.7
6.7
5.0

15.0
8.1 
3.2
2.8 

19.6
4.0
3.1 
1.6

6.2
9.1

10.3
10.4 
10.8 
10.6
11.9
11.9 
12.6
13.3
13.2
16.2
13.9
14.4 
13.6

15.3 
26.6
14.4 
168 
15.9
16.5 
18 6 
18.2 
21.1 
19.1
17.4
27.4
23.0
32.5
22.0

22
22
30
36
32
28
28
27
43
36
26
29
25
38
32

16
14 
20 
21
19
15
16 
16 
30 
21 
14 
17 
14 
23
20

3.3
4.9
6.9 

11.2
8.8
9.0 
82
7.4
6.0 

10.0
7.2
7.6
6.9 

11.4
8.0

27 13 12
33 18 13
45 22 18
51 28 19
47 25 18
55 25 25
56 25 25
53 24 22
67 28 30
58 24 31
35 26 26
54 24 26
61 29 27
57 30 22
57 30 23

ć się liczbami

ułożona.
W czerwcu 1924, 1925, 1926, 1927 wpłynęło do kas państwowych mil­

ionów zł.:

^ danin publicz,
1 monopoli

2 Podatku ma­
jątkowego 

2 Pod. bezpośr. 
l0% ogól. dodat.

Razem
Opłaty stempl. 

c ł a
P°dat. pośredn- 

monopole
Razem 

^  ciągu roku od

84 109 122 151

3.8 6*4 6.1 1.8 (o ściąg, tego podat. rozb. się rząd koalic.
10 11 16 1,80 (razem z pod. gruntów, i od nieruchom.)
—  —  —  6.3 (uchwalony przez sejm w r. 1926,z danin

13 8 17.4 22 1 2 6  1 P*ac' bezP°^r- przez opodatkowanych)

Daniny pośrednie a zatem cła 
podatki pośrednie t. j. od cuk­
ru, obrotowy, opłaty stemplowe 

i in.

6 9 10
15 26 14
28 30 41
27 34 45

14
22
44
58

76 89 110 138
1 lipca 1926 roku do 30 czerwca wpłynęło do kasy państwowej

. b e z p o ś r e d n i e

D A N I N Y

?£$atek majątkowy 
i 00'0 dodatek 

odatek  m ają tk ow y 
Beatowy
i„ ruchomości *ńne

Razem

mil. zł.

63
83

102
77
43
42

410

P O Ś R E D N I E

opłaty stemplowe 
cła
podatek od cukru 
podatek obrotowy 
inne pośrednie 
monopole

Razem

mil. zł.

135
248
162
203
54

652
1474

Tak ze zestawień za czerwiec ubie­
głych 4-ch lat, jak i za rok od końca 
^Zerwca 1926 do końca czerwca 1927 
■> podatki obciążające konsumcję wy- 
°szą od 84.5% do 79% wszystkich 
anin państwowych, a mianowicie: 

czerwcu  1924 — 84.5 procent, 1925 
j' r~ 83.7 proc., 1926 r. —  83.4 proc.,
1 27 r. — 84.8 proc., w  całym zaś ro- 
^  °d 1 lipca 1926 do 30 czerwca 1927 
T~ 79 proc. Wzrost podatku bezpo- 
credniego tłumaczy się wzrostem  
^Zynszów od mieszkań i z niem podai- 
,u J_d nieruchomości; dalej wprowa- 
,2eńiem 10 proc. nadzwyczajnego do- 
Ktku, głównie zaś spadkiem siły ku-

kna złotego, — przeto płaca gotów- 
|.°wa zwiększa się pozornie, przez co 
^cZne rzesze robotników pociągane by- 

aJą bądź do wyższej kategorji płat- 
jków, bądź mimo zmniejszenia płacy 
aktywnej wstępują w szeregi płat- 

teb W Podatku dochodowego. Poda- 
dochodowy, o ile dotyczy taryfy 

 ̂ atników, podlegających obowiąz- 
'j111 płacenia podatku dochodowego 

t ftałych płac, wymaga koniecznie 
*Ji, celem podwyższenia minimum 

^ 2Vstencji wolnego od płacenia po- 
atków.
O

^ Szczególną uwagę zwraca na siebie 
s 2r° st dochodów z monopoli spirytu- 
Po^go i tytoniowego. W pływy mono- 
^  u spirytusowego rosną z 12.7 milj.

czerwcu 1924 na 13.2 w roku 
3q 5', ~  18.7 milj. zł., w  r. 1926 na 

^ilj. zł., w grudniu 1926 —  31 milj. 
W styczniu 1927 — 26.7, w lutym

2 ^6.6, w marcu — 27.6, w kwietniu, 
jp ,2yastającą temperaturą konsumcja 
Cp na 22.4, w maju, 23.5, w czerw-

b i V p o l  tytoniowy także daje skar- 
ł} 1 stale rosnące kwoty. Z 13.5 milj. 
195^ czerwcu 1924 rośnie w czerwcu 

fta 18 milj., —  na 22 milj. zł., w  
^ c u  1926 r., na 28 milj., w  lipcu

1926 i wahając się dalej z miesiąca na 
miesiąc z 24 milj. do 28 mil jonów i d i  
je w kwietniu 1927 — 29 milj., w maju 
30 milj., w czerwcu 30 mili zł., w  każ­
dej dekadzie po 10 milj złotych.

Spożywając truciznę alkoholu i jad 
nikotyny, każdy mieszkaniec Polski 
składa rocznie do kasy skarbu 23 zł. 
30 groszy, a że dzieci do pewnego w ie­
ku ani nie palą, ani nie piją, a kobiety 
mało, śmiało można twierdzić, że na 
głowę używających tych piekielnych 
rozkoszy wypada około 50 zł. rocznie 
dobrowolnego podatku od nieokiełzna­
nych namiętności. Jakby Polska pod 
względem kultury i zdrowia w yglą­
dała, gdyby pieniądze przepite i prze­
palone poszły na kulturę, a jakby 
zdrowie obywateli wyglądało, gdyby 
nie pito i nie palono?!

*
Jak silne jest życie gospodarcze i 

jak trudno je ograniczyć zarządzenia­
mi rządu, widać ze wzrostu docho­
dów z ceł, mimo zakazu importu —  
kontygenty przywozowe, wbrew agi­
tacji przeciw używaniu towarów za­
granicznych, wysokich stawek cło- 
wych i t. p.

W czerwcu 1924 roku dochód z ceł 
wynosił 15,3 milj. złotych, w tym sa­
mym miesiącu 1925, był to rok, w któ­
rym prerńer Grabski usiłował obniżyć 
ceny krajowe przez ułatwienie impor 
tu, 26,6 milj. zł. Czerwiec 1926 daje 
tyiko 14,4 dochodów z ceł. Od czerw­
ca 1926 pomału ale stale rosną do­
chody z ceł i tak w marcu b. r. docho­
dy z ceł wynoszą 27,4 milj, zł., to jest 
prawie dwa razy tyle, co w czerwcu 
1926, w kwietniu 1927 r. 23 milj. zło­
tych, w maju 32,5 milj. zł., poczera w 
czerwcu b. r. spadają na 22 milj. zł. 
Dochody z ceł nic dają obrazu obrotu 
towarowego, gdyż nie obejmują naj­
większych obrotów surowców wolnych 
od cła. Dochody z ceł obejmują też

WALKI STRAJKOWE 
W I KWARTALE B. R.

Zostały obecnie ogłoszone urzędowo 
cyfry, dotyczące strajków w okresie 
styczeń—m arzec 1927 r. Przedstaw iają 
się one nader ciekawie. Obrazują wysi­
łek klasy robotniczej i jej ofiarność w 
walce.

Ilość zakła- Ilość 
Okresy czasu dów obiętych strajku

przez strajk jących 
Styczeń—M arzec 1926 r. 312 25,400
Kwiecień—Czerwiec 1926 r. 514 39,424
Lipiec—W rzesień 1926 r. 1115 47,110
Październik-G rudzień 1926 r. 740 31,607
Styczeń—M arzec 1927 r. 1392 114,536

Widzimy więc, jak stopniowo w zrasta 
w ciągu ubiegłego roku fala walki stra j­
kowej. K w artał pierwszy daje nam cy­
fry najwyższe.

W walce strajkowej stracili robotni­
cy: w r. 1926 — 1.382.133 dni robocze, 
w I kw art. r. 1927 — 1.186.312 dni ro­
boczych.

Na tak  wielkie cyfry omawianego o- 
kresu czasu w płynął decydująco m ar­
cowy strajk włókniany.

Strajk ten  praw ie powszechny, pro­
wadzony w b. ciężkich w arunkach, był 
iednak walką, której częściowo zwy­
cięskie rezultaty , odbiły się na w szyst­
kich gałęziach produkcji, wywołując 
zwyżkę płacy dla wielu tysięcy robot­
ników bez walki strajkowej. Robotnicy 
przemysłu włóknistego w masowym 
strajku walczyli o sprawę całej klasy 
robotniczej. Powiększyli liczby straj­
ków i straconych dni roboczych, ale je- 
docześnie zredukowali je, określając re ­
zultatem  swej walki położenie robotn i­
ków innych gałęzi pracy.

Z pośród 121 strajków  rozpoczę­
tych w okresie styczeń-m arzec b. r. 96 
strajków dotyczyło płac. Z tych 93 zo­
stały zakończone zupełną lub częścio­
wą wygraną.

Podział strajkujących według gałęzi 
produkcji wysuwa na pierwsze miejsce 
przemysł włókienniczy z 91.567 straj­
kującymi, dalej przemysł m ineralny z 
6.432 strajkującymi; przem ysł m etalo­
wy i elektrotechn, z 5.913 strajkujący­
mi; przem ysł odzieżowy z 4356 strajku­
jącymi. Inne gałęzie przemysłowe dały 
ilości znacznie niższe.

Przeciętnie w I-szym kw artale na 1 
robotnika strajkującego wypada 10,35 
dnia straconego w walce. W poszcze­
gólnych gałęziach pracy liczba ta  ulega 
iednak znacznym wahaniom, np. w prze­
myśle włókienniczym wynosi 10,6 dnia 
walki na jednego strajkującego, zaś w 
przemyśle uniwersalnym z górą 13 dni.

Jakże  wymowne są te  cyfry. Jak  ja­
skrawo zaprzeczają legendzie o zupeł­
nym rozbiciu klasy robotniczej; i o do­
brodziejstwach rządu.

ac.

cła wywozowe, stanowiące około 5 pro 
cent ogólnych dochodów z ceł.

*
W czerwcu 1927 r. wypłaciły kasy 

państwowe na rozchody:
zwycz. nadzw.

0  złotych
Prezydentowi Rzp. 231.941 —
na Sejm i Senat 682.339 146.250

Od początku okresu budżetowego 
do końca czerwca, — pierwszy kwar­
tał budżetowy:

zwycz. nadzw. 
złotych

Prezydentowi Rzp. 700.918 -—
na Sejm i Senat 2.031.990 298.837

Z tego wynika, że wydatki państwo 
we, potrzebne na utrzymanie Prezy­
denta i jego wydatków reprezenta­
cyjnych wynosiły w czerwcu tyle, ile 
wydatki na cały Senat i 80 posłów  
wraz z przypadającą na nich częścią 
płacy urzędników, służby, druków i 0 - 
gółem wszystkich wydatków. Za cały  
kwartał —  kwiecień, maj, czerwiec—  
dwór prezydenta wydał tyle, co cały  
Senat i 90 posłów. Za cały rok tyle, 
co cały Senat i 90 posłów.

porównując w ten sposób liczby, idę 
za' wzorem ministerjum spraw zagra­
nicznych, stosowanym w publikacjach 
tego ministerjum w, ,Glosie Prawdy". 
Porównanie to nie jest krytyką, jeno 
stwierdzeniem faktu wobec wiecznych 
niemądrych wygadywań o wydatkach, 
związanych z parlamentaryzmem, po­
trzebą zmniejszenia ilości posłów i 
wszystkich takich bzdur, zwróconych 
przeciw Sejmowi,

Wydatki Prezydenta Rzeczypospo­
litej nie obejmują płac przydzielo­
nych mu wojskowych.

Herman Diamond.

CHARAKTER NASZYCH INSTYTUCJI 
PRZEMYSŁOWYCH

Po kryzysie, jaki przem ysł polski 
przechodził w drugiej połowie roku 

1925 i pierwszej 1926, nastąpiło od po­
łowy 26-go odprężenie i sytuacja za­
częła się zwolna ale stale poprawiać.

Widomymi znakami polepszenia by­
ły: zwiększenie zatrudnienia i ruch in­
westycyjny.

Przywóz maszyn z zagranicy w zra­
sta. Nie mamy cyfr ilustrujących ca­
łość inwestycji, będziemy się więc opie­
rać na ilości i rodzaju maszyn nabytych 
zagranicą i korzystających przry wwo­
zie z ulg celnych, a więc takich, co do 
których’ zostało stwierdzonem, iż nie 
są wyrabiane w kraju, służą do uspraw ­
nienia produkcji i import ich jest go­
spodarczo uzasadnionym. Mamy pod 
ręką tego rodzaju dane za pierwsze 8 
miesięcy roku bieżącego. M aterjał ten 
w raz z innemi informacjami, nie dając 
nam wprawdzie cyfr wyczerpujących, 
pozwoli iednak zorjentować się zupeł­
nie dobrze w  charak terze ostatnich in- 
westveji.

Najwięcej maszyn, bo 46.5% całego 
ulgowego przywozu przypada na p rze­
mysł włókienniczy, w  czem n a ’Ynaszyny 
przędzalnicze 36.5%, reszta  głównie 
maszyny trykotażow e i urządzenia do 
wyrobu sztucznej wełny. Polski prze­
mysł przędzalniczy t. zn. wyrób przę­
dzy bawełnianej, rozmieszczony głów­
nie w okręgu łódzkim, uruchomił się 
dotąd w  130% zgórą w porównaniu ze 
stanem  przedwojennym. Przed wojną 
produkowaliśmy przędzy mało, a cien­
kich numerów nie produkowaliśmy 
wcale, m aterjały te, jak również tkan i­
ny białe, dostarczał do Polski przemysł 
rosyjski, Łódź zaś wywoziła do Rosji 
kolorowe perkale. Po wojnie rynek 
wschodni odpadł, powiększył się nato­
miast rynek polski. N astąpiła koniecz­
ność zmiany program ów fabrykacyj- 
nych. Pokazało się, że naw et ta  wzmo­
żona produkcja przędzy nie pokrywa 
całego zapotrzebow ania. Należałoby 

więc produkcję przędzy powiększyć i 
uzupełnić ją wyrobem  cienkich num e­
rów.

Drugie miejsce zajmuje przem ysł me­
talowy, na który, włączając hutnictwo 
i przem ysł przetwórczy, przypada oko­
ło 17% całości ulgowego przywozu. 
Różnolitość przemysłu metalowego nie 
pozwala na scharakteryzow anie jego in­
westycji w dwóch słowach, jak to moż­
na było uczynić w przemyśle przędzal­
niczym, ogólnikowo możemy je określić 
jako zmierzające do lepszego wyzyska­
nia surowców krajowych, usprawnienia 
produkcji i wyparcia importu zagranicz­
nego takich towarów, których wyrób w 
kraju jest zupełnie możliwym i w skaza­
nym.

Duże inwestycje rozpoczęły jeszcze w 
roku ubiegłym huty cynkowe, w prow a­
dzając udoskonalone urządzenie, po­
zwalające na wyzyskiwanie ubogich rud 
i wydobycie m etalu z wielkich oddawna 
leżących zwałów odpadków zaw ierają­
cych niewyzysldwany procent metalu.

M odernizują się również wielkie hu­
ty  żelazne. W ymienić tu można nowe 
instalacje db w yrobu ru r i, niewyrabia- 
nej dotąd, a sprowadzanej w wielkich i- 
lościach białej blachy t. zw. angielskiej, 
mającej wielkie zastosowanie np. do wy­
robu puszek do konserw.

W  przemyśle przetwórczym  w dziale 
budowy maszyn nie można jeszcze mó­
wić o większych inwestycjach w  ostat­
nich czasach, gdyż i sam ten przemysł 
nie ożywił się jeszcze dostatecznie. 
W iększą tendencję w tym kierunku wy­
kazał przem ysł odlewniczy, który, wo­
bec masowego przeważnie charakteru 
swej produkcji, musi się modernizować 
dla jej potanienia. Sprowadzono tu pew-

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 8 października 

Waluty i dewizy.
D olar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,58 

Holandia 358.70. Londyn 43.53. Paryż 35,13 
Praga 25,50. Szw ajcaria 172.45. W łochy 
49.35 W iedeń 126,21. Nowy Jo rk  8.93.

Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8%  
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5%  Państw. P o i Konwersyjna 61.00 
4%  L. Z. W arszawy 57.00—57.45 77.00 5°/0 
P.L.Z. W arszaw y 5725 — 65.00 — 59,00 — 
4W /o L. Z. W arsz 64.25—65.00 6%  Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.00. Premjówka 
62.25—61.78.

ną ilość udoskonalonych maszyn for­
mierskich. Poza tem wspomnieć należy
0 kilku nowoinstalujących się wielkich 
fabrykach, zawdzięczających swe pow­
stanie nie tyle bezpośrednim potrzebom 
gospodarczym, ile względom politycz­
nym. Są to fabryki samochodów, silni­
ków lotniczych, broni i amunicji. Najbar­
dziej naturalnemi, bo wynikającemi z za­
potrzebowania najszerszego rynku k ra­
jowego, są inwestycje fabryk wyrobów 
metalowych. Chodzi tu o wyrób najroz­
maitszych przedmiotów metalowych po­
wszechnego użytku, przeważnie drob­
nych, ale dotąd dziwnie mało i prymi­
tywnie u nas wyrabianych. Nomenklatu­
ra  tych przedmiotów zajęłaby więcej 
miejsca, niż cały ten artykuł. W niektó­
rych ooprawda działach, jak naczynia e- 
maljowane różne i p latery  mamy wyso­
ko rozwiniętą wytwórczość i naw et nad­
produkcję, większość wszakże tych dzia­
łów była w zaniedbaniu. Obecnie prze­
jawiła się, jednak poważna tendencja do 
inwestycji w tej gałęzi przemysłu. Nie 
są to jeszcze ilości imponujące, ale spro­
wadzono w ostatnich czasach cały sze­
reg maszyn i automatów do wyrobu ha­
czyków i okuć budowlanych, agrafek, 
których dotąd nie robiliśmy wcale, igieł, 
wszelkiego rodzaju łańcuchów i łańcusz­
ków, sprężyn i sprężynek, łopat, tanich
1 praktycznych stalowych cynowanych 
łyżek i sztućców, haczyków i oczek do 
obuwia, puszek i naczyń blaszanych etc. 
M odernizują się w ten sposób stare fa­
bryki i instalują się nowe, ale powstaje 
jeszcze b. dużo do zrobienia.

W miąrę rozwoju elektryfikacji, p rze­
mysłu i m iast sprowadzane są duże ilo­
ści maszyn elektrycznych, turbin paro ­
wych i innych silników, a jednocześnie 
postępy elektryfikacji, żywią nasz mło­
dy, bo dopiero kilka la t życia liczący, 
przemysł elektrotechniczny, rozwijający 
się szybko i planowo. Jak o  większe in- 
wetsycje w tym przem yśle wymienić na­
leży budowę dwu nowych fabryk kabli 
i przew odników  oraz odbudowę po po­
żarze jednej z już istniejących.

W  przemyśle chemicznym instaluje 
się nowa państwowa fabryka związków 
azotowych w Tarnowie i rozszerza się 
fabryka Chorzowska. W przemyśle spo­
żywczym, jako największy objekt, wy­
mienić można wielką, nowocześnie u- 
rządzoną piekarnię mechaniczną, którą 
instaluje M agistrat m. W arszawy. Poza- 
tem istnieje wogóle tendencja do m echa­
nizacji w ypieku chleba.

Z większych inwestycji, mających du­
że znaczenie gospodarcze, wymienić je­
szcze należy znamienną instalacje b ar­
dzo dużych urządzeń przeładunkowych 
dla węgla w porcie Gdyńskim.

Na zakończenie chcemy zwrócić uwa­
gę na źródła zakupu maszyn, o których 
była mowa. Przemysł nasz jest tradycyj­
nie mocno związany z Niemcami. To też 
najw iększa ilość maszyn to 42.3% zo­
stało sprowadzone z Niemiec, dalej idzie 
Anglja z 35% (maszyny włókiennicze) i 
dopiero reszta 22.7% przypada na inne 
kraje. Jednakże i ta  cyfra wskazuje już 
znaczny postęp; przemysłowcy nasi za­
częli już szukać maszyn i gdzieindziej. 
Niemcy są w prawdzie najbardziej uni­
wersalni w budowie maszyn,ale maszyny 
niemieckie nie są bynajmniej najlepsze. 
Pobijają oni innych konkurentów  znajo­
mością rynku, długoletnimi stosunkami, 
zabiegliwością i udzielaniem dogodnych 
kredytów . To są argum enty poważne a- 
le z drugiej strony należy pam iętać, że 
import z szerokiego świata otw iera rów ­
nież w rota na szeroki świat dla naszego 
eksportu.

Z. P.

Akcje.
Bank Polski 146,00—145.00. — Bank Dy­

skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 25,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 90,00. Kijewski 
2.65. Siła 106.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,15 
Gosławice 73.00 Cukier 5.50—5.60 Łazy 1,41. 
Wysoka 135,00. Nobel 50,00. Węgiel 107.00
106.00. Firlej 54.00 Cegielski 42.50 43,50,—
Lilpop 35.00—34.75 Modrzejów 9.50. Norblin 
513.50. Ostrowiec 93,00 95.00, Rudzki 59.75 

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 8 b. m. godz. 10 w.

Dolar am er. 8.91%, B ank Polski 147.00,
Cukier 5.05, Węgiel 99.00, M odrzejów 9.00, 
O strowiec 91.00, Rudzki 57.50, S tarachow i­
ce 69.75 (4.65), Żyrardów 18.00, Rubli 100 
złotem  472.50.

Listy zastaw ne zlotow e nieco mocniejsze.
Obroty duże.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T . U* R.
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P R Z Y J A C I E L  m ZI EC I
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H I S T O R J A  Z I E M I
(Dokończenie).

OGNISKO.

Miałam nieraz ochotę rozerwać 
się i pochłonąć gnębicieli, którrzy 
postępowaniem swem doprowadzali 
do rozlewu krwi!!

Nie mniej straszne były wojny z 
sąsiadami. Gdy tak i jeden władca 
chciał mieć więcej bogactw lub o- 
braził drugiego, nakazyw ał swemu 
ludowi iść na wojnę i kraj musiał do­
starczyć tylu żołnierzy, ile on ka ka­
zał. Ci zaś musieli iść dokąd im k a ­
zano i musieli zabijać ludzi, których 
nigdy przedtem  nie w idzieli’! do k tó ­
rych nie mieli żadnej złości. A ci, 
których zabijali, byli też tacy sami 
biedni ludzie, których wola złego 
zwierzchnika wygnała z domu, oder­
w ała od rodziny i rzuciła w wir wal­
ki, by zabijać nieznanych sobie lu­
dzi, towarzyszy niedoli. Pomyśl czy 
io nie straszne: ktoś zostawia w do­
mu dziecko lub dzieci, k tóre kocha, 
za którymi tęskni, a równocześnie 
bez potrzeby, bez celu i chęci zabija 
człowieka, który też zostawił w do­
mu biedne, kochane dzieci. Ach! 
masz szczęście, że nie znasz okru­
cieństwa wojny. Leje się krew, leją 
się łzy... Bo po każdym zabitym zo­
staje ktoś, kto kocha... Zostają wdo­
wy i sieraty! Zostają stare  m atki i 
młode narzeczone.

A \e  najciekawsze jest to, że ci 
zwierzchnicy, cesarze, królowie i jak 
tam  się zwą, których właściwem 
rzemiosłem była wojna, z czasem 
przestali zupełnie na wojnę wycho­
dzić, wysyłające tylko lud.

Smutny obraz przedstaw iałam  po 
wojnie. Ogromne kaw ały leżały od­
łogiem, całe kraje były spustoszone, 
ludność wyniszczona.

Nowy okres w historji świata za­
częła Rewolucja Francuska,

Znów powstali uciśnieni, żądając 
praw  do życia. Nowy okres nastał, 
niejedno runęło, a nowa myśl to ro ­
wała sobie drogę.

Biednym chłopom zaczęło się nie­
co lepiej powodzić: dostali po ka­
wałku ziemi i nie musieli wyłącznie 
odrabiać pańszczyzny.

Ach! ale i w tym czasie nałyka­
łam się tyle krwi, że aż strach po­
myśleć. Choć przez Rewolucję 
francuską świat uczynił wielki krok 
naprzód, mimo to ludzie szczęśliwy­
mi nie byli. A i dziś nie są! Przeci­
wnie! Bo i co się dzieje dzisiaj Co 
ma robotnik czy ubogi wieśniak z 
życia ?

Pam iętam  jak poprzednik twego 
właściciela sam się zaprzęgał do 
pługa, bo nie stać go było na konie. 
A pomagał mu żona, bo sam nie dał­
by rady. Jakże jęczeli ze zmęczenia 
przy ciężkiej tej pracy! Ile to kropel 
potu spłynęło z ich czoła i wsiąkło 
we mnie!

I praw ie wszyscy biedni pracują 
tak ciężko. Życie ich jest ciężką, 
tw ardą pracą, a piękno życia, nau­
ka, sztuka są dla nich niedostępne.

Tu izem iaum ilk ła  znacząco. Tym­
czasem zapadł wieczór i z za lasu 
wyłonił się księżyc. Pług sta ł już od

chwili bezczynnie i rozmyślał nad 
tern co słyszał od ziemi. W końcu o- 
dezwał się:

— A więc to jest twoja historja?! 
Nie wesoła, doprawdy! Na ile złych 
i smutnych rzeczy patrzeć musiałaś! 
Dziękuję ci, żeś mi wszystko do­
kładnie opowiedziała. Odpowiedz 
mi jeszcze na jedno tylko: czy nic
się zmienić na lepsze nie może? Lu­
dzie muszą chyba nabrać wkońcu ro 
zumu i uznać, że lepiej im się będzie 
dizało, gdy żyć będą w zgodzie i po­
magać sobie wzajemnie.

— Oczywiście, że kiedyś tak  bę­
dzie — odparła ziemia — napewno 
zmieni się życie na lepsze. Już dziś 
coraz więcej mózgów ludzkich prze­
nika myśl, że niesłuszny jest podział 
dóbr i ciężarów na świecie. Ludzie 
pracy chcą wreszcie być wolnymi. 
Chcą mieć czas na przeczytanie 
książki, na posłuchanie muzyki, na 
potrzebny dla zdrowia wypoczynek. 
Mnie chcą upraw iać nie dla jedno­
stek, a dla wszystkich. Niech wszy­
scy ludzie podzielą między siebie 
ciężary i wszyscy niech korzystają 
z radości życia. Oto ich cel. To na­
zywają ludzie Socjalizmem i on przy 
niesie ludzkości wyzwolenie i praw ­
dziwe szczęście. Kto ma praw o po­
wiedzieć o mnie: „moja ziemia, ona 
do mnie należy". Nikt nie ma prawa, 
bo nie należę do nikogo, tylko do 
siebie. W szyscy ludzie, którzy na 
mnie żyją, jednakie do mnie mają 
prawo. Mogą mnie posiadać dla do­
bra ogółu, nie dla zbytku jednostek.

I pewna jestem, drogi mój pługu, 
że tak  jak ty  żłobisz mnie, by glebę 
pod zasiew przysposobić, tak  i myśl 
socjalistyczna żłobi coraz głębiej 
mózgi ludzkie, przygotowując je do 
do nowego życia. Skończą się wów­
czas walki, ludzie przestaną wyzy­
skiwać jeden drugiego, a będą się 
miłować i pomagać wzajemnie. 
W szyscy będą pracować, a jeśli kto 
nie będzi emógł, to drugi go zastąpi 
z własnj woli, a nie z musu. Bo bę­
dzie rozumiał, że tam ten nie może. 
I będzie wiedział, że gdy i on nie 
będzie kiedy mógł pracować, to i je­
go zastąpią.

Raduję się myślą o tym czasie, 
który jest już bliski. I ja wówczas 
odetchnę swobodniej, a ludzie żyć 
będą szczęśliwie i pełni radości.

Przychodzimy codzień do Ogniska 
Żeby bawić się razem wesoło.
Jak  tu głośno! To radość tak tryska, 
I to śmiech tak rozbrzmiewa wokoło.

MAŁY CHIŃCZYK FU-WU.

Na ulicy — jakże to inaczej 
Bawiliśmy się niedawno jeszcze! 
Biedną garstkę maleńkich tułaczy, 
W iatr przenikał i moczyły deszcze.

O! jak smutno było samym w domu 
Nim wrócili z fabryki rodzice,
Ni się pośmiać, ni poskarżyć komu, 
Szliśmy bawić się... Gdzie? Na ulicę!

A w Ognisku — tak ciepło i jasno! 
Opowiada nam Pani — czy wiecie?
0  tych gwiazdach, co nigdy nie gasną,
1 o słońcu i o wielkim świecie.

Opowiada cudowne powieści 
Jak  dalekie bałwani się morze 
I o wietrze, co w zbożach szeleści 
I o łąkach i o czarnym borze.

I o pracy nam pani powiada 
Co z kopalni, wód głębi i roli 
Ziemi skarby ukryte wykrada 
Grom niebieski poddaje swej woli.

I tak cicho jakby zasiał makiem 
Gdy słuchamy niby snu na jawie 
Jak  to człowiek się w niebo wzbił pta­

kiem
I jak walczy i dąży ku Sławie.

A z tych bajek najpiękniejsza przecie 
Że Ojcowie nasi — robotnicy 
Nowy ład zaprowadzą na świecie 
I nie będzie już dzieci ulicy.

Mały Fu-W u nie zaznał niczego w 
życiu prócz głodu. Oh! Ale głód znał 
dobrze! zdaje się, że w całem życiu 
nie najadł się nigdy do syta. W każ­
dym razie nie pamiętał tego, jak nie 
pamiętał ojca swego, ani okresu, kie­
dy — podobno — ryżu było u nich 
poddostatkiem. Znał ten czas tylko z 
opowiadań matki, cichej i dobrej To- 
to-San.

Matka nazywała Fu-W u szczęściem 
swem, ukochaniem, słoneczkiem, jedy­
nym skarbem, jaki posiada na świecie, 
a Fu-W u myślał, czy też matka też 
jest głodna jak on! Prosił nieraz: 
„Kupmy sobie mamusiu, żółtą poma- 
rańczkę lub soczystą brzoskwinię! ty­
le ich leży u kupca".

A wówczas po wychudłych policz­
kach Toto-San poczynały spływać 
łzy; biegły szybko jedna za drugą i 
spadały na głowinę Fu-Wu. I Fu-W u 
żałował swych słów.

M arzył wówczas, że gdy dorośnie, 
matka jego nigdy głodna nie będzie. 
Fu-W u nie wie, co będzie robić, gdy 
będzie duży, ale wie, że matka mieć 
będzie zawsze ryż i owoce. Nie bę­
dzie nigdy głodna.

Fu-W u mieszkał w Szanghaju.
„Szanghaj jest piękny" — mówiła 

matka, a Fu-W u myślał, że słońce jest 
piękne i niebo jest piękne, ale uliczka, 
przy której mieszkają i inne do niej 
przyległe brzydkie są i brudne, a dom- 
ki tak gęsto stoją jeden obok drugiego, 
że ledwie skrawek błękitu widać.

Innych ulic nie znał, inne bowiem 
były daleko, a Fu-W u nie mógł dale­
ko chodzić. Osłabiony był, zawsze zmę 
czony. Nosiła go matka, ule daleko no 
sić nie mogła.

Nie znał więc Fu-W u piękna Szan- 
gaju.

Aż raz ujrzał cuda. Było to tak. 
M atka wciąż mówiła, że zabierze go 
do lekarza, ale wiadomo, że lekarzowi 
trzeba zapłacić, więc zawsze się ja­
koś zwlekało. Tylko sąsiadki kiwając 
nad Fu-W u głowami doradzały zmar­
twionej Toto-San co ma robić, by 
Fu-W u nabrał sił.

Ale raz wkońcu Toto-San przystroi­
ła siebie i Fu-W u jak mogła najlepiej 
i wyruszyła z nim w drogę.

Minęli znane, brudne uliczki, minęli 
szereg im podobnych, aż nagle... Co 
to? Słońce? wielkie, wielkie słońce?!

Fu-W u zachwycony szczebioce: „Ty 
le miejsca! Dokąd idziemy, mamusiu, 
czy wprost do słońca? Czy to może 
Kraina Słońca, o której mi opowia­
dałaś ?

Ach! jakie piękne domy! jakie st e' 
rokie, ładne drzwi! jak wielkie czy' 
ste okna!".

U lekarza Fu-W u nie uważa co J®' 
karz mówi, zajęty jedną myślą, W 
jaknajprędzej znaleźć się znów Aa 
dworze.

I znów są pod błękitem nieba, a Fa' 
W u wciąż pyta co to jest i to i taffltO' 
Ot i drzewa! Czy prawdziwe? z pra^ ' 
dziwymi liśćmi? & to? co to jes* 
Lustro? takie duże, duże lustro? I ca>a 
błękitne! Co mamusia mówi? Sta^', 
W oda? Ależ nie! to niebo! obłoczk1 
gonią się po niem!

W szystko jest śliczne i Fu-W u r®' 
zumie, że Szangaj jest piękny. Tyl“a 
nie trzeba wracać do domu, do brU“' 
nego domu najuboższej dzielnic? 
Szangaju. .

Śliczne to wszystko i wesołe, a* 
dlaczego mamusia nie cieszy się?

„Śmiej się, mamusiu" — prosi Fa' 
W u — „i c iv z  się, że Szangaj jest ta 
ki piękny". > ..

Ale Toto-San nie śmieje się, 
nad tem, co lekarz powiedział i I11® 
może dzielić radości Fu-W u. Bo *c' 
karz powiedział, że Fu-W u jest bąf' 
dzo wątły, że musi się dobrze odżY' 
wiać i mieć dobre powietrze. l° a
czej.... , .

Fu-W u szczebioce radośnie, bo świa 
jest piękny taki, a do głodu przywy*1
Fu-W u przecież... 0  

M atka zaś jego, cicha i łagodna T°' 
to-San stoi milcząca i smutna, i Pa 
trzy na duży, biały dom. Patrzy i 
czu oderwać nie może.

Piękny dom, cały skąpany w 
cu, lśniący i wesoły. Najpiękniejszy 
może dom w Szangaju! Naieży do 0 
cych: Anglików, Niemców czy Ffatl 
cuzów. .

Na werandzie stół nakryty, a s> 
żący podaje zagraniczne przyśnią ' 

Toto-San patrzy, ale mało 
przez łzy widzi. Toto-San słuc
szczebiotu swego synka, ale go ® j 
słyszy. Bo podmuch wiatru przynjC 
jej dźwięki piosenki, To śpiewają
nierze kantońscy, wkraczając do 
sta. Chcą oni lepszej doli dla dzic,e 
chińskich. By nie cierpiały głodu, ® 
mieszkały w ciasnych, dusznych ® 
rach, by miały poddostatkiem śvn 
tła  i słońca i ciepła i kwiatów.

Albowiem dużo, dużo dzieci 
skich stoi na ulicach miasta, 
słońca i woła do swych matek: 
steśmy głodni".

Toto-San słucha i morzy o tyffl cza, 
sie i uśmiecha się do obrazu jaS° 
przyszłości....

PAMIĘTAJ 0 SWOJEM ZDROWIU

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z POPRZEDNIEGO
NUMERU

w

ł) Brudne ręce budzą nie tylko o- 
brzydzenie, ale stanowią i niebezpie­
czeństwo dla zdrowia. Nie owijaj też 
nigdy śniadania w nieczysty papier. 
To nie tylko nieporządnie, lecz i nie­
zdrowo. Nie trzymaj chleba ^k ie łba­
sy, jak wyżej.

SZARADA — NA WESOŁO

■

2) Patrz! i tak można. D w ie'cien­
kie kromki chleba, przełożone kiełba­
są; wszystko razem owinięte czystym 
papierem. Przy jedzeniu trzymaj przez 
papier, nie dotykając chleba palcami. 
Spróbuj! Zobaczysz, że i tak można 
jeść.

oś*
C l

3) M atka lub starsza siostra Pota^ e) 
i napewno przy sporządzeniu *a 

„kanapki", gdy o to grzecznie P0? -^  
sisz. Ukrają ci chleba i zaw in i > 
sobie życzyć będziesz. e»

Czystość w najdrobniejszych sZ 
gółach świadczy nietylko o zaflU*0 
niu do porzdku, ale jest równi®2 
sadniczym warunkiem zdrowia-

0  ty! którego pierwsze: 
Zwierz — mający trąbę. 
Drugie — m ała litera:
Zaraz po a ą b.
0  ty  wszystko, co ciepło
1 św iatłość dnia niecisz,
K to cię nie zgadł odrazu —- 
Nie w art, że mu świecisz...

Ok.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Do Michalskiego G, Jed en  rebus umieś-

ROZWIĄ ZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 270
nadesłali: P. Lehr, M. Sowińska, F. Świeżar- 
czyk, R. W ołkow iński, I. K ala ze Skarżyska, 
M. Zienc, L. Nowakowski, H. Borska. I

DZIŚ
o  hoto1'urządzają Kluby Rozrywkowe

czego Tow. Przyjaciół Opiek1

cimy.
A co Ci w  rączki? Czy jesteś już zdrów 

zupełnie? bo w zimie — zdaje się — cho­
row ałeś długo.

Do Geni R, Rozwiązuj pilnie szarady a i 
Ty wylosujesz nagrodę,

Do Stacha W. Przeczytaj „Sław ę" K or­
czaka.

Rozwiązanie zagadki pod tytułem „Po- 
grzen ptaszka" nadesłali: Z. Tarkow ska, 
M. Rajczewski, Z. Kossak, W. Stefańczak, 
St. Zielińska, Basia Z., J. Zając, R. Bobiń­
ska, G. M ichalski, J . Tyskow, M. Sosińska, 
B. Bielecka, R. Ney i „Ognisko" Nr. 2 Rob. 
Tow. Przyj. Dzieci: T eperow ski S., P łaza- 
ków na N. z K rakow a, M ichalski G„ Prasz- 
kier N.

ZABAWY DLA DZIECI

Dokończenie bajki Ewy Szelburg „O 
wesołym krawczyku, nożycach i igle" 
nastąpi w przyszłym numerze „Przyja­
ciela Dzieci",

na Woli (Wolska 44) od godz. 4; ca jj, 
kotowie (Puławska 21) o godz. 2; ®a 

Bródnie (Syrokomli 22) o godz- 3' ^  
Na program złożą się: bajki z P 

zroczami, kino, produkcje dzic®>» ** 
wy.

Wstęp 20 groszy.
• , -  ■



N r. 27 7
„ROBOTNIK", niedziela, 9 października

najtańsze źródło
męskiego obuwia
••SPLENDID" Chmielna 26
Buciki czarn e, chrom . Zł. 39.§0  gr.
{ ^ B u c i k i ............................. 38.80 „
B ronzow e „ „ 42.80 ff
la k ie r o w a n e  „ 45.80 f|
na oryginalnej gum ie indyjskiej 

Zł. 47.80 g r .

••SPLEND D" ChmlelnA 26

D R U K A R N I A
k :: „R O B O T N IK A ” :: :: 
W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  
W zakres  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku  
DZIENNIKI, t y g o d n i k i .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie
Wa r s z a w a , ui. w a r e c k a  7.

m e b l e
°raz O T O M A N Y  

J J a j t a ń s z e  ż ró >  
*®I Nowych, uży­

wanych. R a ta m i i 
. gotówką 
i*»*no 33 — IO.

H A  R A T Y
bardzo p rzystępne! Ubiory m ęskie, 
okrycia dam skie, wyroby futrzane, 
m anufak tura , j e d w a b i e ,  k o ł d r y ,  
f i r a n k i  oraz bielizna po leca firm a

„D 0 B R 0 P 0 L "  23 1 . 35.
SZKOLNA MŁODZIEŻ
ma ustępstw o w zakładzie fotograficznym
„LEONAR" NOA/y-Świat 21.

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 większ. „ „ 1,50.—
6 m akart ,, „ „ 2,35. —
Fotografje do paszportów  wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład Fotograficzny ,,LEONAR“ 

Nowy Św iat 31.

Nowa Lecznica
Pecjalna przychodnia 
S a n a to rsk a , IO,

S p e i , ' ° - | P  L,eka" >~ ®cj. wyłącznie dla 
b o r 6 b skórnych 

*nerycznych I nle- 
L,0 cy Płc. R oentgen.

kwarc., analizy 
9 ■ (krew na sylt) — od 
Wv‘ , 8  w - bez przer-
.>• Wizyta 3 zł. W nie-

świę ła  10—2-

JanAałpln
^Kzólewska 31.
fi,' skórne wener. (sy- 
a * - a n a l i z y  krwi —
tłem  y przy tfypr*e). 
SwiU2Pc p,c- Leczenie 
d0 ° d 9 rano
hm- wiecz- Niezn­

anym t pracującym  
uwzglgdn.

Ogłoszenia
drobne

55kich t raysl-  
tl szoferós
Ukończyło Szkołą Sa 
■nochodową Inżyniera 
'o 'b f ,  Hoża 35.

M E f j l E  otom any, 
I I L D L Ł i  raty dłu­
goterm inow e, zaliczki 
m ele. Złota 25, po ­
dwórze. _ ~ -e 

trać 
Zapisz 
S am o-

HASZ CZAS?
go na próżno! 
sie n a  Kursy

P R Y L I B -  
S R I E G f l ,
ska 27.

J e ro ­
zolim-

S n m o c h o d e u i i
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zaw o­
dowe: ogólny, fordo- 
wskl (jednom iesięcz­
ny).

do nau 
ki szy­

cia i kroju, pracow nia 
sukien . Koszykowa 29 
m. 16.

P r z y j m u j e !

P o t r z e b n e osoby 
do

rącznych szydełko­
wych robót W lado. 
m ość tel. 242-24 m ie­
dzy godz. 2 a 5 g.

P o t r z e b n o  „ / £ .
do nauki abażurów  
W iadom ość Nowolipie 
65 m. 34,

W z r o k  s a , , .
zastosow ane. O kulary, 
B inokle, w szelkie od ­
m iany, od 5 zł. P ra­
cow nia m echaniczna 
przy sklepie. Optyk 
Henryk G rabina, róg 
K rucza44, Nowogiodz- 
ka 8.

MODELARZ ru tynow any
który przejąć może cholewkarnię du­
żej fabryki obuwia Polski Zachodniej 

poszukiwany.
Zgłoszenia upr. się do biura ogłoszeń 
„PAR" Poznań, Al. Marcinkowskie­

go 11 dla „Fabryki Obuwia",

„ NA RATY GOTÓWKĘ z
^ Ubiory m ęsk ie  i dam skie, ^

wielki wybór futer gotowych 
^ oraz materjaly łokciowe

H. SZCZYPI0R
Ś-to KRZYSKA 35,

tel. 223-20.

Spłaty długoterminowe.

JESZCZE PRZYJMOWANE S( ZAPISY
N A

K 0 R S 9  K A L K U L A C J I  
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

ZA POMOCĄ KORESPONDENCJI
Kursy rozpoczęty się z dn. 1 paź­

dziernika b. r. i rozłożone są na 52 
lekcje tygodniowe. O płata w y n o s i :  
rocznie 65 zł., kw artalnie 16,25, mie­
sięcznie 5,50. N ależnoić przesyłać na­
leży przekazem pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", W arszawa, ul. B ednar­
ska N-r 9 m. 11, lub w płacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

iu Radiom?/
i 0 '

i I
sam pierze!

Opuściła wialnie prase senzacy |na  now ość z 500.000 w ydania  fran t.

KAMIL MAUCLAIR

„ M I Ł O Ś Ć  Z M Y S Ł O W A "
Bezkrompomisowy, nagi obraz stosunków seksualnych dzisiejszego społeczeństwa, nakreślony ręką genjal-i 

nego artysty.
Autoryzowany, mistrzowski przekład K azim ierza Rychłow skiego.

Z tre śc i: O kobiecie. Dwojakie dziewictwo. O spazmie i o języku miłosnym. Wierność i kłamstwo, igno­
rancja płciowa. O prostytutce. Ciało prostytutki. Jej styl. Jej miłość. Jej dusza, Jej odwaga. 
Jej przyszłość.

15 ark. druku, na papierze żeberkowym brosz. 5.40 zł.; opr. pł. 7.50 zł.
K S I Ę G A R N I A  N O W O Ś C I  W E  L W O W I E .

K r o n i k a
STAN POGODY.

ty emP- najwyższy wynosiła wczoraj w 
^rszawie 11“1.

^  raw dopodobny przebieg pogody w dniu 
^sie jszy m ; naogół dość pogodnie przy za- 

®Ur*«niu nieba umiarkow anem . Zrana 
chłodno (na wschodzie i w górach 

ytnrozki) oraz miejscami mgły lub opary, 
^ ągu  dnia nieco cieplej. S łabe w iatry

leiscowe.

^  Kolej elektryczna W arszaw a — Grodzisk.
j , ś c in k u  zamiejskim budow anej kolei e- 
j *ITrc2 nej W arszaw a — Grodzisk przewód 
8ov,ny 'UŻ ukończony- O becnie trw a je- 

budowa na odcinku miejskim t. j. od gra-
^ ielkie’ W arszaw y do ul. M arszałkow - 

e’’ k tóra będzie ukończona w ciągu naj- 
peliszych 10 dni. Odbywa się też szkolenie 
5 ^. s° nelu i próbne jazdy na odcinku zamiej- 

1Bl- O statecznie regulowane są tory, aby 
zna było za miesiąc otw orzyć tym czaso- 

^ rUch na omawianej linji!

D ^*warcie mostu ks. Poniatowskiego. Dziś 
Sodz. U  rano nastąpi uroczyste otw arcie 

k o w a n e g o  na całej szerokości mostu 
 ̂ ’ Poniatow skiego w  obecności p. Prezy- 

thą1*3 P zpktoj, przedstaw icieli rządu, Sej- 
. ' Senatu, wojskowości, delegacji różnych 
^ ‘»cji j t. p.

. r° czystość, jak już donosiliśmy, odbę- 
lv. e s,ę na placu zwanym Forum między 

'*duktem i mostem, 
ją ,° ’azd na uroczystość od strony Al. 3 Ma- 

w>aduktu Poniatowskiego, k tó ry  poczy- 
^ od ul . Smolnej zam knięty będzie kor- 
J> aaini policji. Wjazd na most od strony 

aSi będzie zam knięty. Ruch kołow y i 
1 ŁszT przez most zam knięty będzie od g. 

do 12 w poł., zaś ruch tramwajowy 
9 do 12,

Nitę le ° d b y ty  odczyt. 7 października wie
sr? re® w lokalu Stow, wolnomyślicieli pol­
ach  - • —..........................- ..................

»ię Przy ul. E lektoralnej 13 m iał odbyć
'K prof. Leopolda K ronenberga p. t.
ttą*1 tura ludzka i E speranto". Przybyłych 
^  °dczyt spotkał jednak zawód, albowiem 

na sali przedstaw iciel kom. rządu, 
(jj^ ec niezachowania przepisów o zgroma- 
jw n' acb, zabronił wygłaszania odczytu, 
S(4^ Cz°ni prelegent zaproszony został do 
tlą '®nńt się następnego dnia do kom. rzą­

p ie m  wyświetlenia sprawy.

w y p a d k i
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA
PIENIĄDZE ZATRZYMALI, A TECZKĘ 

ZWRÓCILI.
W dniu cmegdajszym donosiliśmy o o- 

kradzeniu artysty  dram atycznego p. W a­
lerego Jastrzębca, w pociągu na szlaku 
W arszawa — Łódź. A rtyście w podstęp­
ny sposób, skradzono teczkę skóf Taną, 
w której znajdowały się kon trak ty  z ak ­
torami, m aterjał literacki oraz 300 zł. 
gotówką. Poszkodowany sądził, że  rze­
czy te przepadły. Jednak  w dniu wczo­
rajszym do m ieszkania Jastrzębca przy 
ul. Emilji P la ter nr. 8 zapukał chłopiec 
i wręczył służącej skradzioną teczkę z 
rozciętym bokiem. W teczce znajdowa­
ły się w należytym porządku wszystkie 
papiery, natom iast brakow ało 300 zł.
WIZYTA KASIARZY W RESURSIE 

OBYWATELSKIEJ.
Nocy ubiegłej kasiarze za teren swej 

wyprawy obrali gmach tow. Resursy Q- 
bywatelskiej mieszczącej się przy ul. 
Krak. Przedm. 64. K asiarze posiłkując 
się podrobionemi kluczami otworzyli 
frontową bramę, a następnie drzwi pro­
wadzące z bram y na korytarz do R e­
sursy. Złodzieje rozpruli tylną ścianę ka­
sy, zabierając: 40 dolarówek, około 300 
rb. złotem, W m onetach 5-oio i 10-cio 
rublowych oraz 16 tuzinów kart do gry. 
Kasiarze wyszli z łupem tą samą drogą. 
Na miejsce przestępstw a przybyły w ła­
dze policyjno - śledcze, k tóre  wszczęły 
śledztwo.

POD KOŁAMI SAMOCHODU.
Przy zbiegu ul. Sierakowskiej i pl. Mura- 

nowskiego dostał się pod jadący z nadmier­
ną szybkością samochód, 58-letni Hersz 
Wajsenblum, Handlarz uliczny. Nieszczę­
śliwy otrzymał rany tłuczone czoła i twarzy. 
Pogotowie przewiozło Wajsenbluma do szpi­
tala na Czystem.

FATALNY WYPADEK PRZY PRACY.
Przy ul. Chłodnej nr, 30 przy nadbudowie 

domu spadła deska i ugodziła w głowę ro­
botnika Kazimierza Przyborowskiego. Le­
karz Pogotowia stwierdził złamanie lewej 
kości ciemieniowej i wstrząśnienia mózgu.

Po opatrunku, Przyborow skiego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala D zieciąt­
ka Jezus.

ZABÓJSTWO.
Przy ul. Baniowskiej 11, w Sielcach, 

o godz. 10 wiecz, sublokatorka w mie­
szkaniu Kurmanowskich, Janina Wró- 
błtewska, lat 24, zabiła męża swego, Ste­
fana Wróblewskiego, lat 28, robotnika 
murarskiego, zadając mu w czasie snu 
kilka ran ciętych tasakiem w głowę.

Powód — zmącanie się Wróblewskiego 
nad żoną.

Zabójczym poszła z dzieckiem do ko­
misariatu i oddała się w ręce policji.

POŻAR.
Przy ul. Sienkiew icza nr. 1 w suterynie, 

gdzie mieści się centralne ogrzew anie do sa­
lonu sam ochodowego sp. akc. handlow o- 
przem ysłowej Ł. J . B orkow ski w czoraj w 
południe zapaliły  się pudełka i skrzynki 
znajdujące się na kotle silnie rozgrzanym. 
K toś z lokatorów  zaalarm ow ał straż, kom u­
nikując, t e  nastąp ił wybuch ko tła . N a miej­
sce przybyło pogotowie II oddziału straży 
ogniowej lecz okazało się, że pożar by ł już 
ugaszony przez woźnego wspomnianej firmy 
Józefa Gaińskiego.

N ajtańsze źródło!!
Ś N I E G O W C E

wszystkich firm.
..SPLENDID” Chmielna 26

W szystkie kobiety  czytają no­
w y ilustrow any tygodnik

„ŻYCIE KOBIECE"
pierwsze w Polsce pismo 

żywe —  aktualne 
zajmujące —  bezpartyjne 

t a n i e .
Bogaty dział literacki i ilustracyjny. 
C ena egzem plarza  50 groszy .

Prenumerata miesięczna 1 zł. 80 gr., 
kwartalnie 5 zł. 

Redakcja i Administracja—  Warsza* 
wa, Krak. Przedm. 99.

Egzemplarze okazowe wysyłamy po otrzy­
maniu 50 groszy w znaczkach pocztowych.

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ.

NIEDZIELA.

10.30 — Transm isja uroczystości odsło­
nięcia pomnika wzniesionego pod R adzy­
minem dla poległych w r. 1920. 14.10 —
14.35 Odczyt p. t. „Przetw órstw o ogrodni­
cze" wygłosi p. A ndrzej Mering. (Dział „Rol­
nictwo"). 14.35 —-15.00 Odczyt p. t. „Naj­
ważniejsze wiadomości i w skazania ro ln i­
cze" wygłosi p. Szczepan M ędrzecki (Dział: 
„Rolnictwo"). 15.00 — 15.10 K om unikat me­
teorologiczny. 15.15 — 17.20 Transm isja
ko-ncertu kam eralnego z Filharm onji W ar­
szawskiej w w ykonaniu K w artetu  D rezdeń­
skiego. Członkowie zespołu: G ustaw  Fri- 
tzsche (1-sze skrzypce), F ritz  Schneider 
(2-gie skrzypce), Hans R iphan (altówka), 
A lex. K ropholler (wiolonczela). 17.20 —
17.40 Rozmaitości wypowie p. Ludwik La- 
wiński. Kom unikat Tow. Hodowli Koni,
17.40 — 18.30 A udycja literacka. W ykonaw ­
cy: Tadeusz Frenkiel i Irena Ruszczycówna.
18.30 — 18.45 K om unikaty P. A. T. 18.45 — 
19.10 Odczyt p. t. „Dzieje zamku królew ­
skiego na W aw elu" II — wygłosi prof. H en­
ryk Mościcki. 19.10 — 19.35 O dczyt p. t. 
„Nasze bogactw a" (z cyklu odczytów popu­
larnych p. t. „W szystko dla wszystkich") 
wygłosi dr. Regina Danysz - F leszarow a.
19.35 — 20.00 Odczyt p. t. „Legendy Indian 
A m eryki Południowej" wygłosi kpt. M. Fu- 
larski (Dział: „Podróże i przygody"). 20.00—
20.30 Przerw a. 20.30 — K oncert wieczorny. 
W ykonaw cy: O rk iestra  P . R. pod dyr. Jó ze ­
fą Ozimińskiego, H elena L ipow ska (śpiew), 
prof. Jan  Dworakow ski (skrzypce), B ene­
dykt G órecki (Fagot), H elena Zalewska 
(akomp.) Podczas przerw y koncertu  biule­
tyn „M essager Polonais" w języku francus­
kim. 22.00 — K om unikaty policji, sygnał 
czasu, kom unikaty PAT., kom unikat lotni- 
czo - meteorologiczny, nadprogram . 22.30 — 
Transm isja muzyki tanecznej z „Sali m ali­

nowej" H otelu Bristol w wykonaniu o rk ie­
stry  Golda.

PONIEDZIAŁEK.
12.00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo -  
meteorologiczny, kom unikaty PAT., nadpro ­
gram. 15.00. K om unikat meteorologiczny i 
gospodarczy, kom unikaty PAT„ nadpro­
gram. 15.20 — 16.00. Przerwa. 16.00 — 16.25. 
Odczyt p. t. „P rojekt ustawy o ustroju szkol- 
nictw a'1. Część I-a. Wygłosi p. W ładysław  
Radwan (Dział. „Pedagogika i szkolnictwo"). 
16.25 — 16.40. Nadprogram , komunikaty.
16.40 — 17.05. Odczyt, orgaoizowany dla 
W ystawy Radjowej w W arszawie p. t. „O 
budowie aparatów  detektorowych", wygłosi 
p. inż. Edward Kwiatkowski. 17.05 — 17.20. 
K omunikaty PAT. 17.20 — 17.45. Odczyt 
organizowany dla W ystawy Radjowej w 
W arszawie, p t. „O aparatach  lampowych1’ 
wygłosi p. K arol Zbrożek. 17.45 — 18.15. 
Program dla młodzieży („O turniejach i  p a ­
sowaniu na rycerza") wypowie p. H enryka 
Nowocieniowa. 18.15 — 19.00. Transm isja 
muzyki tanecznej z kaw iarni „G astronom ia". 
19.00 — 19.15. K om unikat rolniczy. 19.15 — 
19.30, Rozmaitości wypowie p. Tadeusz Bo­
cheński. 19.35 —  20.00. XX-a lekcja kursu 
elem entarnego języka francuskiego według 
podręcznika prof. Lucien Roquigny. 20.00— 
20.38. Przerwa. 20.30. Koncert wieczorny. 
W ykonawcy: B erta Crawford (śpiew), Irena 
Dubiska (skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). Podczas przerwy koncertu biule­
tyn „Messager Polonais’1 w języku francu­
skim. 22.00. Sygnał czasu i kom unikaty: lo t­
niczo - meteorologiczny, policji, PAT, nad­
program.

TRANSM ISJA UROCZYSTOŚCI 
RADŻY MIŃSKICH.

W  dniu dzisiejszym o godz. 11-ej radjosta- 
cja w arszaw ska i krakow ska transm itow ać 
będą przebieg uroczystości odsłonięcia po­
mnika, wzniesionego na polach pod R adzy­
minem ku czci poległych w roku 1920 /.

RE 134
LAMP A GŁ OŚ NI KOWA

„T E L E F U N K E N“
bezkonkurencyjna w audycji.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

W yrób Tow. „ O S R A  M"
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POŻAR ZAMKU E6M 0N T

W odz faszyzmu w łoskiego, M ussolini miał swój okres rewolucyjnej , buj­
ne, m łodości. W alczył w ów czas w szeregach  socjalistycznych i był prześlado­
wany przez policję. Na zdjęciu widzimy M ussoliniego w chwili, gdy go agenci 
policji aresztują Dziś b. socjalista w yparł się swych przekonań, zdobył w ła­
dzę i stał się dyktatorem  i postrachem  dla całych W łoch. Na sumieniu jego 
ciąży m orderstwo, dokonane na przyw ódcy socjalistów, tow. M ateottim  
Chwalebna karjera!
w w s

ZE SPORTU
D Z ISIE JS Z E  ZAW O D Y  SPO R T O W E .

B oisko S kry : godz. 10 d o k o ń czen ie  tró j- 
m eczu lek k o  - a tle ty czn eg o  S k ra  —  S a rm a­
ta  —  Policy jny  K. S.; godz. 15.15 S k ra  — 
C racov ia .

A g ry k o la : godz. 15 m ecz o m istrz. Ligi
W arszaw ian k a  —  H asm onea, godz. 13 
p rzed m ecz  W arszaw ian k a  II —  B ark o ch b a ; 
godz. 10 p ró b y  na  o d zn ak ę  sp o rto w ą  PZLA.

D ynasy: godz. 15 zaw o d y  k o larsk ie .

B oisko A . Z, S.: lek k o  - a tle ty c zn e  w e ­
w n ę trzn e  zaw o d y  A k ad . Zw. S port.

M ary m o n t: sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie  o m istrz, 
kl. C.; godz. 12 P aro w ó z  —  S p a rta ; godz. 
15 ZZK. —  K ord jan .

N a szosie  S tru g a  —  Z egrze: godz. 10
b ieg  k o la rsk i o m istrzostw o  ro b o tn icze  P o l­
sk i na  d y stan sie  100 kim .

W isła : godz. 11 re g a ty  żeg larsk ie  Y ach t- 
K lubu  W arszaw a  —  W ilan ó w  —  W arsza - 
wa.

P o za tem  w  W ołom in ie  o godz. 15 m ecz o 
m istrz , kl. B H u rag an  —  Pocisk .

Polon ,a  g ra  w K a to w icach  z I F . C.; w 
W iln ie  p ięciobój le k k o -a tle ty c z n y  o m istrz. 
Po lsk i. W  K rak o w ie  m ecz lek k o  - a tle ty ­
czny  re p re z e n ta c ji  k o b iecy ch  P o lsk a  — 
A u strja .

C R A C O V IA  B IJE  W A R SZ A W SK Ą  
M A K A B I 3:0 (2:0).

W  so b o tę  na  bo isku  S k ry  ro z eg ra ła  m ecz 
C raco v ia  z tu te jsz ą  M ak ab i, zw ycięża jąc , 
jak  by ło  do p rzew id zen ia , 3:0 (2:0). C raco ­
v ia  p rzy b y ła  z 5 rezerw ow ym i, p rzyczem  
n iek tó rzy  g racze  jej g ra li nie na  sw oich 
pozycjach , co znaczn ie  obn iży ło  poziom  gry 
m istrza  K rak o w a. Z d rug iej s tro n y  obrona 
M ak k ab i z b ram k arzem  K la jerem  n a  czele  
g ra ła  b a rd zo  p rzy to m n ie  i d o b rze , dzięk i 
czem u w yn ik  by ł ta k  n ieznaczny . O bie s t ro ­
ny n ie  w y zy sk a ły  szeregu  sy tuacy j. B ram ki 
zdobyli W ójcik, L a tacz  II i K ub ińsk i z k a r-  
nego, p rzyczem  te n  o s ta tn i b y ł najlepszym

graczem  w  d ru ży n ie  gości. S ędziow ał p. J . 
G rabow ski.

BARKOCHBA — I BAO N BALONOW Y  
(Toruń) 5:1 (3:1).

W  so b o tę  na bo isku  Legji ro zeg ran y  zo ­
s ta ł  m ecz pom iędzy  B a rk o ch b ą  i I B aonem  
B alonow ym  z  T orunia . M im o, źe w sk ład  
d ru ży n y  w ojskow ych  w chodzi p a ru  dobrych  
graczy, zw ycięstw o  o d n iosła  ła tw o  B a rk o ch ­
ba, zw ycięża jąc  B aon  Bal. w s to su n k u  5:1. 
A ta k  n ieb iesk ich  zna jd o w ał się  w  d o b re j 
pozycji.

P rzed m ecz  B a rk o ch b a  III —  H ak o ah  II 
2:0 (1:0).

M IĘDZYPAŃSTW OW E SPOTKANIE  
LEKKO - ATLETYCZNE  

POLSKA —  A U ST R JA .
W  n ad ch o d zącą  n iedz ielę  odbędzie  się w 

K rak o w ie  sp o tk a n ie  lek k o -a tle ty c z n e  * p o ­
m iędzy rep rezen tacy jn em i d rużynam i ko- 
b iecem i A u strji i Polski.

B ędzie  to  o s ta tn ia  w sezon ie  b a ta lja  m ię­
d zy p ań stw o w a w  dz iedzin ie  le k k ie ja tle -  
tyk i.

M ISTRZOSTW A STOLICY W  PIŁCE 
SIATKOW EJ.

W  dniu  10 b. m. rozp o czy n ają  się w  p a r­
ku  S k aryszew sk im  m is trzo stw a  sing le 'ow e 
W arszaw y  w  p iłce  sia tkow ej. Z ap isy  p rzy j­
m uje s e k re ta r ja t  AZS, (K opern ika  41) do d.
7 b .m.

LEKCJE SZERMIERKI I GIM NASTYKI 
W  W ARSZ. TOW . WIOŚLARSKIEM.

K oło G im nastyczne  W . T . W . rozpoczn ie  
w  r. b. 25-ty  sezo n  zim ow y lekc jam i gim na­
s ty k i i szerm ierk i, k tó re  odbyw ać się b ę d ą  
w dw óch  k o m p le tach  g im nastyk i w  p o n ie ­
d z ia łk i i c zw a rtk i w  godz. 19 —  21 i s z e r­
m ierk i w e  w to rk i i p ią tk i w godz. 19 —  21 
k ażd eg o  ty g odn ia . Z ap isy  przyjm uje k a n - 
c e la rja  W , T. W ., ul. F o k sa l 19.

która niedawno przeleciała bez lądo­
wania 1100 mil engielskich z Detroit do 
Tampy, zamierza w  najbliższym czasie 
dokonać przelotu przez Atlantyk.

BUNT KLERYKAŁÓW 
W MEKSYKU

Historyczny zam ek Egmont w Brukseli uległ k lęsce pożaru. M iędzy 1,H 
nemi uległa zniszczeniu przepyszna sala balowa.

TEATR I
Dziś o) teatrach m ie jsk ic h

MUZYKA
Wielki

god z. 3 p p : V erbum  n ob ile . 
W ieszczk a  la lek . Z acza  
row any fłec ik . 

o  8-ej „H alka"

N a r o d o w y
o  4-ej pp. „N iew ierna"  
o  8-ej w . „Król flg is"

Letni
o  4-ej pp. „D om  w arja tów “ 
o  8-ej w. „M oja m aleń k a"

PREZYDENT CALLES,
przy pom ocy gen. Obregona wprowa­

dził szereg pożytecznych reform społe­
cznych w M eksyku. Przeciw  niemu w y­
stąpili solidarnie: kler, kapitał amery­
kański i generałow ie Gomez i Serrano. 
Jak donoszą depesze, zbuntowani gen e­
rałowie zostali rozstrzelani.

P0KW9T0WANIA
N A  ROBOTNICZE T-W O  PRZYJACIÓŁ 

DZIECI:
R. K. 5 zł.
P raco w n icy  „R o b o tn ik a"  32,05 zł.

N A  POW ODZIAN.
O d dział M ech an ik ó w  p ap ie ro w y ch  i gil- 

zow ych  M onopolu  T ytun iow ego  W arszaw a- 
M iasto , D zielna 62 zł. 25.

N A  INW ALIDÓW .
R. K. zł. 2.

Teatr N arodow y. Dziś „K ról A gis" J . 
S łow ackiego .

W  n iedzie lę  o godz. 4-ej popoł. „N iew ier­
na".

Teatr W ielki. Dziś o godz. 3 popoł. o d ­
b ęd zie  się  sp ec ja ln ie  u łożone  d la  dz ieci w i­
dow isko . W  program ie: p ięk n a  s ta ro p o lsk a  
o p e ra  M oniuszki „V erbum  N obile", o raz  b a ­
le ty  „W ieszczk a  L a lek "  i „Z aczaro w an y  F le - 
c ik "  w  w y k o n an iu  ca łeg o  p e rso n elu  b a le to ­
w ego. N a p rzed staw ien ie  to  m ożna w p ro ­
w ad zić  do lóż b e z p ła tn ie  dw oje d z ieci p o ­
n ad  zw y k łą  ilość m iejsc w  d an ej loży.

W ieczorem  „H alk a"  z w y stępem  gościn­
nym  p. P o liń sk ie j - L ew ickiej.

W  p o n ied z ia łek , p rzed staw ien ie  zaw ieszo ­
ne. W e w to rek , p ie rw sze  abo n am en to w e  
p rzed staw ien ie  d la  c ia ła  dyplom atycznego , 
„ H rab in a ”.

T e a tr  L etn i. Dziś „M oja m alepka".
W  n ied z ie lę  „Dom w arja tó w ".
Teatr Polski. Św ieżo w y staw io n a  sz tu k a  

S ardou  „F edora".
J u tro  o godz. 4-ej pp. k om ed ja  „P an n a  

F lu te " . , |
M ały. Dziś „F u ra  słom y".
T eatr N ow ości. C odzień  „B aro n  C ygań­

sk i" o godz. 7.45.
Teatr Praski. Dziś trz y  p rzed staw ien ia  

„Lilii W en ed y ": o godz. 12 d la  m łodzieży  
szkolnej, o godz. 4-ej i o godz. 8-ej. J u tro  
po  ra z  o s ta tn i „L ilia  W en e d a" , W e w to ­

re k  p re m je ra  kom edji m uzycznej AudreU* 
„L a lk a".

Teatr P ow szechny (Leszno róg Żelazne^' 
O godz. 8 w iecz. p re m je ra  kom ed ji w 4 
p. t. „Sposób na żony".

T eatr Qui Pro Quo. C odziennie  rewj® 
„M oryc".

W ielka rewja w  teatrze N ow ości da je  ®0 ' 
dzienn ie  „H allo N ow ości".

Teatr „Karuzela". C odziennie rew ja  „W ar” 
szaw a —  P ary ż".

Teatr „Eldorado". R ew ja  w 11 obrazach 
„Syn n a  p o czek an iu " .

Teatr Olimpja. C odziennie  „W da®1' 
sk ie j b ie liźn ie '-.

Teatr „Nietoperz". D nia 8 i 9 b. m. prz®“ ' 
s taw ien ia  „H alk i"  M oniuszki.

P rzedstaw ienie dla dzieci w  T eatrze N®' 
w ości. W  n ied z ie lę  o godz. 4-ej pp. prz®"' 
s taw ien ie  d la  dzieci. D ane b ę d ą  dw ie b*' 
śn ie : „S en  K azi, czyli p o rce lan o w a  la lk a  _ 
p luszow y M iś", „K onik  po ln y  i mrów}1® 
„P so tn y  Ignaś".

T eatr dla dzieci (M arsza łk o w sk a  125) ^  
k in o te a trz e  „C ap ito l"  w y staw ia  w  niedz>e 
d n ia  9 b . m. o godz. 12-ej m. 15 w  poł. bajkS 
-B ab a  Ja g a " .

K w artet D rezdeński w  Filharmonii. 
w  n iedz ie lę  o godz. 3 popoł. odbędzie  ,1? 
w  F ilh arm o n ji p ierw szy  Jconcert kam eral® ^ 
k tó reg o  program  w y p e łn i sły n n y  ze®P 
K w a rte tu  D rezdeńsk iego . O bok  p ięknyc 
k w a rte tó w  H ay d n a  i Schum ana u sły szy 01?' 
jak o  now ość, n iezw yk le  in te resu jąc y  kw ar 
te t  H indem itha.

Z Filharmonji. D zisiejszy, n iedzielny . P °  ̂  

ra n e k  pośw ięcony  będ zie  G riegow i. Wyh°^ 
n aw cam i p ro g ram u  b ęd ą: o rk ie s tra  filhaf 
m oniczna pod  d y re k c ją  p. Ozynińskiefl®' 
a r ty s tk a  d ram a ty c z n a  p. M arja  B a lcerk ’^  
w iczów na, k tó ra  w ypow ie n astro jo w y  I° e 

d ra m a t „B erg lis ta"  o raz  p. R om an M iee^ 
ski, k tó ry  o d eg ra  k o n c e rt  fo rtep ianow y .

Redakcja „Przyjaciela Dzle*^ 
przyjmuje w czwartki i soboty 
7 —  8 (w redakqi „Robotnika", W 
recka 7). Rękopisów redakcja 0 
zwraca.

DAWNIEJ I D ZIŚ.. NOWA KANDYDATKA Do LOTU 
PRZEZ ATLANTYK

C E N Y  O G ŁO SZEŃ : Za w ie r  w  ^ W arszawie 2 odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50
wanie pracy o 50 proc. taniej o X s z e n L t  , T  z 4° ' zwyczalne 15« komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i

enia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ z w y c z a j n i  
    10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW MIEDZI  ALKO WSKL Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika". W ^ k ^ '
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SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
„W spominałeś, zdaje się, że twój okręt wyrusza jutro rano 

z portu w  H awrze? Czy nie m ógłbyś posłać kapitanowi kartki z po­
leceniem , aby okrążył on tę część wybrzeża — nie zbliżając się do 
lądu... i aby gotów był przyjąć na pokład... powiedzm y, koło najbar­
dziej na południe wysuniętego punktu w A lderney —  dwie osoby, 
które podjadą do okrętu motorówka,, bez zadawania im jakichkol­
w iek pytań. Rozumie pan?"

„Rozumiem, Na szczęście na okręcie tym niema telegrafu bez 
drutu i udaje się on wprost do Odessy. Chcesz pojechać m otorówką?"

„Tak, razem z Norą. To jest jedyna możność ucieczki. Poli­
cja otoczyła teraz cały dom. Naturalnie, m ożliwe jest, że  me bę- 
aziem y w stanie w ydostać się stąd w ten sposób... Policja m oże nas 
uprzedzić i przedtem wejść do willi, ale wydaje mi się, że na coś je­
szcze czekają... Chciałbym spróbować koło północy.’ Cóż ty na to, 
Nora?",

„Tak, nie w idzę innej m ożliw ości!”, rzekła powoli Nora. „Ale, 
jeżeli policjanci rów nież mają łódź — i to nas nie uratuje"...

„M oże uda nam się wymknąć niepostrzeżenie w ciemności", 
zauważył Pasquett.

„U słyszą warczenie motoru..."
„A w ięc musimy zaryzykować!" Jeśli uda nam się zniknąć im 

z oczu, nie zdołają nas już potem  odszukać!"
„Ale w jąki sposób mam skomunikować się z kapitanem okrę­

tu . zapytał Ruston. —  Jeżeli sam pójdę, policja napewno uda się

ea mną; wyśledzi cel mojej podróży i w yśle za wami pogoń!"
„Mam dla ciebie posłańca, Ruston.,. Lord Ealing zabierze list".
„Lord Ealing? To on ułatwia wam ucieczkę?"
Pasquett roześm iał się. „Lord Ealing ma specjalny powód, aby 

mnie nie zdradzić... i aby policja nie towarzyszyła mu do Hawru. 
Słuchaj, Ruston, chciałbym , abyś zaopiekow ał się tym oto listem. 
Najpierw go przeczytaj". I Pasquett w ręczył Rustonowi list lorda 
Ealinga do Hugona Radlett a.

Ruston przeczytał dokument. „Ho! ho! —  zaw ołał — toby do­
piero była sensacja, gdyby ten list ujrzał św iatło dzienne!"

„Jeżeli Ealing mnie zdradzi, liczę na ciebie, iż postarasz się 
o to, aby został on opublikowany w  prasie. Jeżeli zaś wytrwa do 
końca —  oddaj mu list, gdy się po niego zgłosi. Naturalnie, nie w spo­
minaj o tern nikomu ani słowa".

„A w ięc lord Ealing ma być moim posłańcem ? No, no.,. Zaraz 
napiszę!" Ruston usiadł i napisał kilka słów  do kapitana okrętu, pro­
sząc go, aby wyruszył wczesnym  rankiem z Hawru i krążył koło naj­
bardziej na południe w ysuniętego punktu w  Alderney, czekając na 
dwie osoby, które podjadą do okrętu m otorówką. O ile nie ujrzy tych  
ludzi aż do zmrojcu następnego dnia, m oże udać się spokojnie w dal­
szą podróż, „Przyjmując tych pasażerów na pokład, niech pan nie 
zadaje im żadnych pytań —■ brzm iały końcowe słow a listu Rustona, 
są to moi przyjaciele, którzy udają się na mój koszt do Odessy. Pro­
szę zniszczyć ten papier".

„Jęst to człow iek  dyskretny i bardzo do m nie przywiązany —  
dodał jeszcze Ruston. —  M ożem y być spokojni, iż zastosuje się do 
mego polecenia". O dczytał głośno list i w ręczył go Pasquettowi.

- „Natychm iast dam go naszem u posłańcowi" —  pow iedział Pas­
quett i udał się na poszukiwanie lorda Ealinga.

W kilka minut później —  usłyszeli w przedpokoju głos Ealinga, 
następnie zaś doszły ich uszu życzenia „szczęśliwej podróży", w ypo­
w iedziane uprzejmym tonem przez Pasquetta, oraz —  bezpośrednio

potem  — w arczenie puszczanego w  ruch motoru. Pasquett w r ó c i ł  
pokoju ze słowami: „To już mamy poza sobą. R ęczę, że zrebu 
może, pędząc tak, fakgdyby uciekał przed djabłem. Zgłosi 
ciebie, Ruston, po list, gdy n a s  już tutaj nie będzie... A  teraz, najdr° 
sza, musimy przygotować się do podróży",

Samochód lorda Ealinga zatrzymuje się przed willą w Par*®*'


